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Redakcja przyjmuje interesantów od 1 do 2 
po południu. 

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpo- 
wiada 


Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 


Kasa czynna od 11 do l-ej. 
ASTER MÓW PRS EPEE GEE NEED 


Opłata pocztowa uiszczona ry- 
czałtem. 


W IMIĘ JAKIEGO 
PROGRAMU? 


Z kół t. zw. rządowych próbowa- 
no kilka razy nas straszyć”: my 
Wam pokażemy! „puścimy”* na Was 
komunistów! Odpowiedź nasza jest 
bardzo krótka: od szeregu lat doma- 
galiśmy się „ulegalizowania” partii 
komunistycznej w Polsce. Waika i- 
deowa, walka -zasadnicza Socjaiizmu 
z komunizmem została niezmiernie 
utrudniona z chwilą, gdy ten ostatni 
zeszedł w podziemia, gdy otoczono 
go legendą konspiracji, gdy w ten 
sposób proces rozkładu, .zachodzący 
w  Międzynarodówce Komunisiycz- 
nej, utknął u granic Rzeczypospolitej 
. Polskiej, ogarnął tylko kilkudziesię- 
ciu działaczy kierowniczych, nie do- 
sięgnął mas. 

, Dlatego to Partja Komunistyczna 
Polski jest stosunkowo bardziej zwar- 
ta, niż takież partje na Zachodzie. 
"Tam dzieje opozycji Trockiego 1 Zi- 
nowjewa wpłynęły rozstrzygająco na 
życie wewnętrzne organizacji komu- 
nistycznych. Nastąpiły rozłamy i, ja- 
ko skutek bezpośredni, bankructwo 
zarówno ideologji, jak i sił liczeb- 
nych zwolenników. U nas fermenty 
są sztucznie przytłumione i pomniej- 
szone. 

. Jesteśmy tedy bezwarunkowa 
przeciwni „unieważnianiu” list ko- 
munistycznych podczas wyborów 
padchodzących. Uznajemy koniecz- 
ność ścigania szpiegostwa wojskowe- 
go it. p. Nie uznajemy represji poli- 
cyjnych i sądowych, jako drogi, ma- 
jącej rzekomo prowadzić do likwida- 
cji komunizmu, jako ruchu społeczne- 
60. r. ”rzyszłość Polski, przyszłość i 
zdrowie klasy robotniczej wymagają 
ponad wszelką wątpliwość, by ko- 
munizm został złamany ostatecznie i 
nieodwołalnie w świadomości, w du- 
szy, w nastrojach mas pracujących. 
Socjalizm jedyny może go złamać i 
złamie w walce otwartej, publicznej, 
jawnej, w „pełnym świetle dnia'. 

„Cecha istotna propagandy komu- 
nistycznej — to skrajna, najbardziej 
pierwotna demagogja, Demagogja pę- 
ka w zetknięciu z rzeczywistością. 

kres kampanji wyborczej — to o- 

es zobowiązań i brania na siebieod- 
powiedzialności. Kandydaci list ko- 
munistycznych muszą powiedzieć 
klasie robotniczej, co, mianowicie 
'chcą dla niej zdobyć. 

I tu właśnie kończy się legenda 
frazesu „rewolucyjnego”... 

Bo życie zna tylko określone roz- 
wiązania określonych zagadnień, Nie- 

odległość Polski?, Tak albo nie, 
Wolność obywatelska? Tak albo 
mie. Osiem godzin pracy? Tak albo 
nie. Reforma rolna? Znowuż: tak 
'albo nie. Puste słowa nie wystar- 
czają. Ustrój sowiecki? Proszę o- 
świadczyć wyraźnie, jak ma wyśglą- 
dać, jakim orężem ma być osiągnię- 
ty, co przyniesie ze sobą polskiej 
klasie pracującej. ONAN 

O twardy mur rzeczywistości roz- 
'biła się demagogja komunistyczna 
wszędzie za Zachodzie. mrokach 
konspiracji można jakiś czas trwać 
kłamstwem i blagą, W stosunkach 
jawnego życia publicznego kłamstwo 
\przegrywa, ponieważ wartość jego 
"sprawdzić nietrudno. 
_ Zapytamy Partję Komunistyczną 
Polski: z jakim programem idziecie 
do wyborów? Zapytamy ją nie tyl- 
ko na szpaltach „Robotnika“, ale na 
'każdem zgromadzeniu publicznem, 
¿czasu każdej dyskusji, każdego star- 
cia. Mówicie: „Rewolucja świato- 
wa"! Pięknie. Ale Stalin twierdzi, że 
Jest to „drobnomieszczańskie" złu- 

enie „trockistów'. Mówicie: „nie- 
| sej, e polska Republika sowiec- 
ika“, Dobrze. Ale naprawcie wpierw 
 tragedję Gruzji. Mówicie: „amnestja 
dla więźniów politycznych”, Wspa- 
„kiale. Ale uwolnijcie setki i setki ty- 
sięcy więźniów politycznych w Ro- 

i. Mówicie: „precz z kapitalizmem!” 
; oskonale. Pocoście go wprowadzili 
H powrotem w Związku Sowieckim? 
« tak dalej, każde hasło komunistów 
t DET 
Jest dzisiaj kłamstwem, bo przeczy 
mu praktyka komunistyczna po tam- 
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W KWIETNIU ODBĘDĄ SIĘ WE FRANCJI 
WYBORY DO PARLAMENTU 


Paryż, 5 stycznia. (PAT.). Rada gabi- 
netowa zastanawiała się nad pracami 
zbliżającej się sesji parlamentarnej. Przy 
zakończeniu obrad minister Sarraut o- 


świadczył, że rząd nie ustalił jeszcze 
daty wyborów, lecz, że prawdopodo- 
bnie wybory odbędą się w dniach 22 i 29 
kwietnia r. b. 


POLITYCY RUMUNSCY ODBYWAJĄ NARADY 
-~ Z KS. KAROLEM? 


Paryż, 5 stycznia. (PAT.). Genew- 
ski korespondent „Havasa „donosi, 
że w ostatnich dniach  przejeżdżali 


przez Genewę politycy rumuńscy, 
którzy udawali się do Paryża dla od- 
bycia narad z księciem Karolem, 


ZAPRZECZENIE POLSKI W SPRAWIE 
TRANSPORTU BRONI 


Wiedeń, 5 stycznia. (PAT.) Dzienniki 
wiedeńskie ogłaszają urzędowe zaprze- 
czenie autorytatywnej strony polskiej, 


stwierdzające, że pr ja broni, za- 
trzymana w St. Gothard, nie była prze- 
znaczona dla Polski. 


CO SIĘ DZIEJE NA LITWIE? 
ODEZWY SOCJALNYCH DEMOKRATÓW 


Kowno, 5 stycznia. (AW). W miej- 
scowościach pogranicznych, jak Szyr- 
winty, rozrzucone zostały ode 
socjal - demokratów litewskich, na- 
wołujące ludność do zbrojnego opo- 
ru przeciwko urzędnikom, ściągają- 


cym podatki, oraz policji. ! Odezwa 
głosi, iż pieniądze idą na utrzymanie 


zwy | śnębicieli mas pracujących, z Walde- 


marasem na czele, W związku z wy- 
| dawaniem tej odezwy, policja litew- 
ska przeprowadza aresztowania, 


PRZYJAZD DELEGATA LIGI NARODÓW 


Berlin, 5 stycznia. (PAT.). Korespon- 
dent kowieński „Berliner Tagebiattu" 
donosi, że dyrektor departamentu poli- 
tysznego przy Lidze Narodów Mantoux, 
którego przyjazdu do -Kowna oczekują 
już w piątek, przeprowadzić ma szcze- 
gółowe pertraktacje z rządem litew- 


skim, które, jak zaznaczą ` korespon- 
dent, mają pozostawać w ścisłym związ- 
ku ze stanowiskiem, jakie rząd fran- 
cuski i angielski zajęły wobec próby 
interpretacji formuły genewskiej ze 
sirony Waldemarasa. KO 


PRZEDSTAWICIEL PAT W KOWNIE 


Kowno, 5 stycznia (PAT.) Wbrew dotych- 
czasowemu swemu stanowisku rząd litewski 
ostatecznie udzielił swej zgody na przyjazd 


Kowno, 5 stycznia (PAT.) Związek 
rabinów litewskich wystosował do rządu 
Waldemarasa memorjał z protestem 
przeciwko rządowemu projektowi usta- 
wy w sprawie obioru rabinów. Związek 


Tokjo, 5 stycznia. (PAT.). Chociaż 
dotychczas nie wyrażono jeszcze u- 
rzędowo żadnej opinji co do propo- 
zycji amerykańskiej w sprawie za- 
warcia pomiędzy wielkiemi mocar- 
stwami  wielostronneśo traktatu, 
wykluczającego stan wojny między 
temi państwami, korespondent Reu- 


Paryż, 5 stycznia. (AW.). Prasa fran- 
cuska przyjęła kontrpropozycję amery- 
kańską zawarcia paktu pokoju wieczy- 
stego, chłodno i nader krytycznie i o- 
strzega, by Francja głęboko rozważyła 
ten projekt, zanim się zdecyduje osta- 
ecznie na jego przyjęcie. Niektóre 


SCEPTYCZNE GŁOSY 


Londyn, 5 stycznia, (AW.). Cała pra- 
lo zachowała się wobec propozycji Kel- 
oga z wielką rezerwą, a nawet zajęła 
stanowisko opozycyjne, twierdząc, że 


wyobrazić większy arsenał argu- 
mentów, niż ten, którym rozporzą- 
dzamy przeciw komunistom Polski. 

Nie należymy do ludzi, którzy wie- 
rzą w cudotwórczą moc logiki jedy- 
nie, O nastrojach mas decydują w 
znacznie większym stopniu momen- 
ty uczuciowe, odruchowe. Żadne je- 
dnak uczucie nie może pozostawać 
w zbyt di ra sprzeczności z praw- 
dą życia. tym oto punkcie wkra- 
cza na scenę świadomość i wiedza, 
Dzisiaj, po dziesięciu latach istnienia 
Sowietów w Rosji, po dziewięciu la- 
tach istnienia Partji Ńomunistycznej 
Polski jesteśmy zupełnie gotowi 


„Stronie granicy. Trudno sobie | przyjąć bój z komunistami na pła- 


korespondenta P. A, T. do Kowna. Kores- 
pondent P, A, T-a przybył do Kowna dnia 


4 stycznia wieczorem, A 


WALDEMARAS A RABINI 


rabinów upatruje w tym projekcie ba- 
gatelizowanie godności rabinów, ponie- 
waż zmierza on do uczynienia z nich 
zwykłych urzędników, obieranych na 
okres trzech lat. 


O POTĘPIENIE WOJNY 
JAPONJA WOBEC PROPOZYCJI STANÓW ZJEDNOCZONYCH 


tera dowiaduje się, iż Japonja zaję- 
łaby się chętnie zbadaniem tego ro- 
dzaju propozycji, lecz przed zajęciem 
ostatecznego stanowiska musiałaby 
rozważyć, w jakim związku znajdo- 
wałaby się podobna propozycja wo- 
bec celów Ligi Narodów. 


PROJEKT AMERYKANSKI PODWAŻANIEM LIGI 
GŁOSY PRASY FRANCUSKIEJ | 


dzienniki wyrażają duże zastrzeżenia, 
twierdząc, jak np. „Journal, że plan 
ten „torpeduje Ligę Narodów", podczas 
gdy propozycje Brianda mogłyby się 
tylko przyczynić do zbliżenia Ameryki 
do Ligi Narodów, 


PRASY ANGIELSKIEJ 


propozycje amerykańskie nie oznaczają 
postępu na drodze do załagodzenia spo- 
rów międzynarodowych; przeciwnie go- 
dzą one w Ligę Narodów. 


O EZ A OPERY OA GA REDJ NE ACZ GERNE 


szczyznach idei, programu, taktyki. 

O jednej wszakże rzeczy trzeba 
pamiętać: nigdy nie wygrywa ten, 
kto się tike broni. Zwycięstwo le- 
ży w ataku, w szturmie. 

Nie „straszcie' nas po próżnicy 
tem, że „ulegalizujecie'* ruch komu- 
nistyczny. Żądamy tego „ulegalizo- 
wania", żądając wykonania Konsty- 
tucji Walka Socjalizmu z: komuniz- 
mem — to sprawa o wiele bardziej 
poważna niż „dyplomacja wyborcza" 
przemijających dyśnitarzy. Trzeba 
zdruzgotać komunizm w  jawnem, 
równem zetknięciu się w imię Demo- 


kracji, Socjalizmu i ine kraju - 
Mieczysław 
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NA FRONCIE WYBORCZYM 


Układajcie zawczasu spisy mężów zaufania naszej 
listy dla poszczególnych obwodowych komisji wyborczych 


SPRAWDZAJCIE LISTY WYBORCZE!! 


Wczoraj rządcy domów otrzymali z | 
komisarjatów Pol, Państw, kartki, wska- 
zujące obwód śłosowania i adres komi- 
sji wyborczej, do której dom zalicza się. 
Kartki te będą rozlepione w bramach 
domów. 

Komisje wyborcze są czynne codzien- 
nie od godz. 16 do 22. 

Wzywamy wszystkich naszych towa- 


rzyszów i towarzyszki, aby sprawdzali, 
czy ich nazwiska oraz nazwiska ich 
najbliższych wciągnięte zostały na listy 
wyborców, 

Należy to uczynić wcześnie, aby e- 
wentualnie można było reklamować o- 
raz ze względu na liczny napływ spraw- 
dzających, jaki przewidziany jest w koń- 
cu przyszłego tygodnia. 


= 


A zatem z chaosu początkowego 
zaczynają się wyłaniać pewne jako 
tako określone kształty. 

Ustalmy przedewszystkiem, czego 
nie będzie. 

1) Nie będzie „Wielkiego Bloku 
Katolickiego“ pod znakiem „listu pa- 
sterskiego' biskupów od endeków 


do konserwatystów — „piłsudczy* 
ków“. 

2) Nie będzie jednolitego „Bloku 
mniejszości narodowych", obejmują- 
cego wszystkie odłamy Ukraińców, 
Białorusinów, Niemców, Żydów i Li- 
twinów. 

Teraz zaś powiemy naszym czy 
telnikom, co słychać, 


BLOK „CĘNTROWY" — PIASTOWO-CHADECKI. 


Zasadniczo sprawa jest, jak pisaliśmy, 
zdecydowana. W szozegółach trudno- 
ści są usunięte. „Piast' i Ch. D. w więk- 


szości okręgów wystąpią na wspólnych 
listach. Listę wspólną państwową ma 
otwierać p. marszałek M. Rataj. 


UCHWAŁA CH. D. 


Wczoraj obradował Zarząd Główny Chrz. 
Dem. i powziął następującą uchwałę: 

„Zarząd Główny Chrześcijańskiej Demo- 
kracji upoważnia Prezydjum do zawarcia 
bloku wyborczego z Polskiem Stronnictwem 
Ludowem PSL „Piast” na zasadach, przyję- 
tych przez Radę Naczelną Stronnictwa. 

Uważając, w myśl listu Episkopatu Pol- 


skiego, że jaknajszersze zjednoczenie sił ką- 
tolickich w akcji wyborczej jest niezbędne 
w interesie Kościoła i Państwa, Zarząd Gł. 
Ch. Dem, upoważnia Prezydjum do konty- 
nuowania rozpoczętych rokowań, w celu 
doprowadzenia do rozszerzenia podstaw, po- 
wyższego bloku“. 


LISTY „RZĄDOWE“ 


Zwyciężyła koncepcja „regjonalna”, 
i. zn. że spodziewać się należy paru czy 
nawet kilku list państwowych, przyjaz- 
nych dla Rządu, jako reprezentacji pe- 
wnych dzielnic. 

Będą listy o charakterze bardziej 
konserwatywnym, będą — zabarwione 
„radykalnie“, będą wreszcie, naprzy- 
kład, w Warszawie, „mieszane”, 

W grę wchodzą następujące nazwi- 
ska: ze strony konserwatywnej — ks. Z. | 
Lubomirski, J. Radziwiłł, E. Sapieha, 


Grohman,  Solański, Krzyżanowski, 


Gótz-Okocimski, Baworowski, Stadni- 
cki, J. Stecki, A. Wierzbicki, H. Gliwic; 
ze strony „sanącyjno-radykalnej* —Fr. 
Paschalskij W. Stpiczyński; ze strony 
Partji Pracy — W. Makowski, M. Ko- 
ściałkowski; ze strony Zi nia Lu- 
dowego — Bojko, Po]akiewicz, Cieplak, 
Stapiński, H. Śliwiński. 

Osobno staną — być może — listy 
„jedności narodowej” z „rządowym“ od- 
cieniem w Małopolsce Wschodniej i na 
Śląsku. 


OBÓZ NARODOWO-DEMOKRATYCZNY 


Naturalnie, nazwie się „Blokiem”, W 


rzeczywistości będzie sojuszem „Obwie- | tyjnych, jak marsz. Tr 


polu”, reszty Związku Ludowo-Naro- 


dowego i „endekujących” t. zw. bezpar- 
prof. 


Komarnicki w Wilnie i t. p. 


LISTA BLOKU MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH 


Dowiadujemy się, że lista państwo- 
wa bloku mniejszości narodowych bę- 
dzie w ten sposób ułożona, iż pierwsze 
miejsce zajmie Ukrainiec, a następne 
Białorusin, Żyd, Niemiec i Litwin. Po- 


dział zaś mandatów z listy państwowej 
ma być w ten sposób uskuteczniony, iż 
Ukraińcy otrzymają 50 proc. mandatów, 
przedstawiciele pozostałych mniejszości 
także 50 proc. 


BARBARZYNSTWO 


Prasa wileńska przyniosła wiadomość | statnich było ich kilka z wynikiem 


o fakcie, który / musí 
wstrzątrąć sumieniem publicznem. 

W mieszkaniu por. Jana Pociechina 
w Wilnie odbył się „pojedynek” poru- 
cznika ze studentem uniwersytetu Br. 
Krzyżanowskim, synem b. senatora. 

Obydwaj młodzieńcy zawiązali sobie 
oczy i poomacku strzelali do siebie 
wzajemnie z rewolwerów. Obydwaj od- 
nieśli ciężkie rany. Jest rzeczą obojęt- 
ną, na jakim tle powstał projekt takie- 
go załatwiania sprawy „honorowej”. W 
kołach oficerskich i akademickich, 
szczególniej wśród akademików-korpo- 
-antów , pojedynki zdarzają się coraz 
częściej. W Wilnie w ciągu paru lat o- 


raz wreszcie | śmiertelnym. Nigdy wprawdzie nie do- 


chodziło do podobnego barbarzyństwa, 
jak w wypadku opisanym, ale niemniej 
młodzi chłopcy zabijali jeden drugiego, 
a zabójca nie ponosił z reguły żadnej 
kary. . > 

Niema dwuch zdań, że ani dowódz- . 
twa wojskowe, ani — bardzo często — 
władze uniwersyteckie mie spełniają e- 
lementarnego swego obowiązku opieki 
nad młodzieżą, bądź jak bądź powierzo- - 
ną ich kierownictwu. 

Tem głośniej i tem bardziej katego- 
rycznie zareagować musi opinja publi- 


czna. 
S. K. 


DLA „ROBOTNIKA“ 


Kto dostarczy „Robotnikowi”" dziesięciu nowych sta- 
tych prenumeratorów, —będzie przez kwartał otrzymywał 


„Robotnika“ bezpłatnie. 


Kto dostarczy „Robotnikowi* stu nowych stałych pre- 


numeratorów-—będzie przez 
bezpłatnie i otrzyma książkę 


_lług swego wyboru. 


rok otrzymywał „Robotnika“ 
z Księgarni Robotniczej wed- 
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ZBLIZKA | ZDALEKA 


KRÓLESTWO KANASIA 
L 


Wczoraj spać nie mogąc, wstałem 
wcześnie i pracowałem przy świetle 
lampy. Cisza idealna, na schodach sły 
chać tylko kroki roznosicielki „Ro- 
botnika'”. Jeszcze nie trzepią dywa- 
nów, jeszcze nie gra na i e Mot Bket 
żaden sławny pianista i żadna pan- 
na na wydaniu. Nagle słychać dzwo= 
nek, jeden, drugi, rozmowę przez 
drzwi, ktoś drzwi otwiera, ktoś za- 
myka a po chwili pukają do pokoju 
i jakaś masa zniekształcona od ba- 
ranów przepycha się przez próg do 
pokoju. 

— Nie poznajesz, To ja — Kanaśl 
Prosto z pociągu, Całą noc jechałem. 
Bałem się, że się gdzie zawieruszysz 
i chciałem przyłapać w łóżku. A ty, 
bratku, już o tak wczesnej godzinie 
siedzisz i piszesz. . 

— Spać nie mogłem. 

— Ja też nie mogę. Pisanie ci snu 
nie doda. 
`- — Wiem — czytelników „doda“, 
mówiąc twoim językiem, to też coś 
znaczy. 

„ Zaśmiał się, jak byk z rasy Mon- 
„tafonów. Musiałem prosić, aby z po- 
kuju mego lasu nie robił. 

— A możebyśmy się wódki napi- 
li? Wiem, że ty jesteś kwakier, ale 
dla starego kolegi można wyjątek 
zrobić. Widzisz, ja mam z tobą o 
ważnych rzeczach do pośadania, a 
bez wódki język mi się nie rozwiąże, 

— Ależ jężyk twój lata, jak wia- 
traczek, Coby to było, gdyby się je- 
szcze miał rozwiązać! Poczekaj chwi- 
lę, przyniosę herbatę, 

Westchnął, 

__— Niedobry z ciebie kolega! My- 
ślałem, żeś się poprawił, A ty trwasz 
w błędach młodości. 

— Co dalej? Mów lepiej o spra- 
wie, bo o dziewiątej muszę być na 
„mieście. Co ciebie do Warszawy 
sprowadza w taki mróz. Czy nie le- 
piej na wsi siedzieć, przy kominku, 
,grać w pokiera, szukać zajęcy w pod- 
.orywkach,, ` 

Kanaś popatrzał. 

n — A możebyś i ty chciał nrzyje- 
_chać do mas? Pochodzilibyśmy sobie. 
Koło zagajników zajęcy mnóstwo. 
Czesem i lis się trafi. Przypomniał- 
byś sobie dawne czasy. Sprowadzi- 
libyśmy Filigrańskich. Pamiętasz Ma- 
rychnę Filigrańską, Ona i dziś rumie- 
* ni się, kiedy o tobie mowa. 
„Wstał i zaczął mnie gładzić po gło: 
wie. TORBĄ i 
— Widzisz, jeszcze czuprynę masz, 
„już nie tę dawną, o której Marynka 
mówiła, że to jest „aureola myśli re- 
wolucyjnych", ale zostało jeszcze ty- 
le, że można obdzielić trzech ob- 
szarników w moim stylu. Wyłysia- 
łem, jak stary kundel, 
jednym wieku, 


a jesteśmy w | nim otwierają. 


ła Św. A 


DZIECKO PRZED SĄDEM 


Pod tym tytułem Polski Komitet Pomocy 
Dzieciom zorganizował w dn. 4 stycznia w 
gmachu Tow. Hygjenicznego przy ul Karo- 
wej odczyt zbiorowy. 

Publiczność wypełniła salę po brzegi. 
Sprawa przestępczości dzieci nie jest wśród 
naszego społeczeństwa zbytnio popularna, 
to też liczną frekwencję na środowym od- 
czycie można poczytywać za objaw wysoce 
dodatni, 

Zagaił wieczór p. Aleksander Lednicki, 
zaznaczając, iż w rozwiązaniu tej drażliwej 
t palącej kwestji społecznej należy przede- 
wszystkiem kierować się rozsądkiem, a nie 
rozpatrywać ją wyłącznie pod kątem widze- 
nia sentymentu. 

W.dłuższym referacie p. Aleksander Mo- 
gilnicki wyjaśnił istotę przestępstwa, pod- 
dał analizie postać dziecka, które spełniło 
czyn przestępny, zaznaczając, iż dziecko to 


Tw. JULA KEOBUSZEWSKI 


Urzędnik Zakł. Gazowych, Członek P.P.$S. 
„koła Ludna" 
Zmarł dnia 3 stycznia 1928 r. w wieku lat 41. 


Pogrzeb odbędzie się w sobotę dn. 7 stycznia r. b. o godz. 11/2 pp. z kościo- 
eksandra na Placu Trzech Krzyży, 


CZEŚĆ PAMIĘCI DZIELNEGO TOWARZYSZA ! 


nie przedstawia właściwie odrębnej katego- 
rji dziecięcej; jest ono wytworem innych ka- 
tegoryj, a mianowicie dzieci zaniedbanych, 
opuszczonych, krzywdzonych lub nienor- 
malnych. 
Kilka następnych przemówień było po- 
święconych sprawie metod, stosowanych w 
szkolnictwie, a nieraz ujemnie wpływają- 
cych na moralne oblicze dziecka, dalej or- 
ganizacji zakładów wychowawczo-popraw- 
czych, wreszcie oświetleniu kwestji prze- 
stępczości dzieci z punktu widzenia medy- 
cyny, t 
Jeden z ostatnich prelegentów, p, sędzia 
Rappaport, dał syntezę zagadnienia, przea- 
stawiając również wysiłki Komisji Kodyfi- 
kacyjnej w kierunku stworzenia racjonalne- 
go systemu walki z przestępczością dzieci. 
W. R. 


— To od wódki, Kanasiu, i od in- 
nych wstrzemięźliwości. RA 

— Już zaczynasz? Jestem przecie 
twoim óościem? 

— Przepraszam cię, ale muszę się 
niekiedy bronić przed zarzepną ironją 
obszarnika z pod Luheradza. 

— Nie śmiej się. My tam sórą. My 
teraz budujemy państwo. My teraz 
podpora Rzczypospolitej, Skończyły 
się czasy upadku i „chamokracji”'! 
Wyraźnie to nam nowiedziano, Skoń- 
czyły się czasy Witosów, Krajem nie 
możę rządzić hołota. Dmowski to 
jeszcze w r. 1905 zrozumiał i chciał 
endeków powiązać z konserwą, ale 
go nie rozumiano, Teraz nareszcie 
zrozumiano. Jeżeli Polska ma być 
wielkiem państwem, ci tvlko nią rzą- 


dzić mogą, którzy „mają“ i „posia- 
dają”. 
— Rozum, Kanasiu, przerwałem 


na chwilę ten potok wyuczonych fra- 
zesów. ) 
— Nie, nie rozum, ale majątek. 
Ludzie bosaci zawsze doradców znaj- 
dą: inżvnierów. adwokatów. nrofe- 
sorów. Człowiek boóaty, jeżeli jest 
chory, idzie do n»ilenszeóo lekarza, 
Jak ma sprawę, idzie do najlepszego 
adwokata, wszystkie drzwi się przed 
Wszvscy są przy 
nim: urzędnicy, dygnitarze, bisku- 


pi — świat cały. To też konstytucja 
nie może być zbudowana na zasadzie 
liczby. Nie wszyscy decydować mođą 
o losie państwa. Ci tylko, co mają co 
do zaryzykowania: dom w mieście, 
folwark na wsi, rybołóstwo, obszar 
leśny, Przeżyliśmy straszne czasy. 
„Mój” Józek, wolarz, uważa, że on 
wiecej znaczy niż ja, bo za nim jakiś 
związek stoi, I widzisz, taki głowacz 
jesteś a nie zrozumiałeś najprostszej 
rzeczy: teraz my górą. Zrozumiano 
nareszcie, że dwór" to co inneso, niż 
„ośmiorak”, We dworze jest myśl po- 
lityczna, tradycja, podstawa władzy 
w państwie i trwałości pańswta. Jak 
hodzie wojna. — ruszy ośmiorak. 
Wojna to jest liczba, Kto ma więcej 
żołnierzy, teń zwycięży, Ale w cza- 
sach normalnvch nie ośmiorak rzą- 
dzić może, tylko „posiadacz”. Tylko 
posiadacz wie, co to jest miłość oj- 
czvzny. On reprezentuje tradvcię na- 
rodowa, tradvcje państwa, nie jakieś 
wzóledy politvczne, które przecież 
zmieni”ia się, jak baloniti różnobalo- 
rowe. Tylko „vosiadacz'” jest siła i 
poteóa państwa. 

Kanaś wstał, wypreżvł sie, Wielki, 
majestatyczny wvdał mi sie olbrzy- 
mem. Oto kandvdat na marsz”łka se- 
natu obszarników! — nomvślałem. 


Henryk Bezmaski, 


MAŁY FELJETON 
COKOLWIEK ARYTMETYKL 


Jesteśmy najbardziej romantycznym 
narodem na świecie. Śmiem twierdzić, 
że w najbardziej praktycznym Polaku 
tkwi więcej romantyczności, marzyciel- 
stwa i fantazji, niż w, którymkolwiek 
poecie innej narodowości, Naszą cechą 
narodową jest bujanie w obłokach, a 
najsłabszą naszą stronę stanowią cyfry. 
Mieliśmy wielu genjalnych poetów, ma- 
my dużo wybitnych, ale żadnego New- 
tona, ani Archimedesa nie „wydaliśmy. 
Pytagoras, pomimo polskiego brzmienia 
imienia (pyta go raz) także nie był Po- 
lakiem. *) 
Tak, cyfry to nasza pięta achillesowa. 
Proszę mi wskazać wypadek, żeby 
Polak zaprosił na „jedną większą” i że- 
by na jednej się skończyło. Zazwyczaj 
kończy się na trzech, czterech, pięciu 
itd, 

A czyż tak częste u nas wypadki wie- 
lożeństwa nie należałoby raczej zapisać 
na karb słabego orjentowania się w 
frach, niż przypisywać je złej woli 
wszczynaąć z tego powodu procesy? 
Jestem gotów pójść jeszcze dalej w 
mych twierdzeniach i skonstatować, że 
tak częste u nas pobieranie przez kup- 
ców wysokich cen jest także tylko wy- 
nikiem braku orjentacji w cyfrach, a 
nie — uchowaj Boże — chęci łatwego i 
szybkiego zbogacenia się. Romantycy, 
marzyciele i nic więcej! 

Cyfry są naszem przekleństwem! Ża- 
den język na świecie nie posiada takie- 
jak polskie „pal 


go przekleństwa, 
cię sześć”. Jah 
Wszędzie na świecie cyfry są szano- 
wane; wszędzie używa się ich na okre- 
ślenie jakichś realnych wartości. U nas, 
gdy ktoś już ooś wyjątkowo głupiego 
powie, wówczas na określenie tej bzdu- 
ry używa się cyfr i powiada się: plecie 
trzy po trzy, albo powiada się: mówi ni 
w pięć, ni w dziewięć. 

Jeszcze jeden przykład, dowodzący, 
że na punkcie arytmetyki jesteśmy zu- 
pełnie mortis, 

Statystyka pocztowa dowodzi, że ka- 
żdy polski list, z wyjątkiem korespon- 
dencji handlowej, no i anonimów, za- 
wiera po tysiąc całusów. Ani mniej, ani 
więcej — tylko tysiąc. ! 
=- Oczywiście, że żaden, ani żądna z 
tych piszący”* pojęcia nie ma, co to jest 
tysiąc. Chociażby całusów. , 

Mój znajomy profesor fizyki doświad- 
czalnej podjął się eksperyment taki dla 
dobra nauki przeprowadzić, Jak zape- 
wria, przy dwudziestym sapał, jak 
miech kowalski; przy  pięćdziesiątym 
zaschło mu w gardle; przy siedemdzie- 
siątym piątym — wystąpił mu na czoło 
pot kroplisty, a przy setnyim — zem- 
dlał i trzeba byłe wzywać Pogotowie, 
Twierdzi on, że tysiąc całusów to pewna 
śmierć i że minister poczty powinien 
wydać zarządzenie, aby listy roznoszące 


*) Imię to ma także brzmienie litewskie, 
jak Waldemaras. Ale Pytagoras Litwinem 
także nie był, (Przyp. zecera). 
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Co słychać na Świecie? 


KRONIKA TELEGRAFICZNA 


DOM ZNISZCZONY WYBUCHEM, 

Wczoraj o godz. 1-ej w nocy z niewia- 
domych dotychczas przyczyn nastąpił 
wybuch w domu nr. 116 na Landsberger- 
Allee we wschodniej dzielnicy Berlina. 
Część domu uległa zupełnemu zniszcze- 
niu Na miejsce wypadku przybyły od- 
działy straży ogniowej i wozy ratunko- 
we. Z pod gruzów wydobyto kilkana- 
ście osób zabitych i rannych. z 


I PROHIBICJA NIE POMOŻE! 

Donoszą z Nowego Jorku, że rok ue 
biegły pod względem wypadków śmier= 
ci, spowodowanych użyciem alkoholi, 
był rekordowy. Jak podaje statystyka 
oficjalna, wypadków tych było 770. Do- 
tychczas największą liczbę wypadków, 
a mianowicie 687, zanotowano w No- 
wym Yorku w r. 1916 t. j. przed wpro- 
wadzeniem prohibicji. 

PLATYNA W SIERRA LEONE, 
W angielskich posiadłościach Sierra 
Leone odkryto wielkie złoża platyny, 
Wydobywane z wierzchnich warstw 
złóż grudki dochodzą do wagi 8 gr. 
WYBUCH AMUNICJI 
TRASPORTOWANEJ SAMOCHODEM. 
Donoszą z Londynu: Na skutek wy- 
buchu benzyny w zbiorniku samochodu 
ciężarowego, jeden człowiek został za- 
bity a 4-ch odniosło rany. Samochód 
ten z ładunkiem materjałów wybucho- 
wych, wagi 4 ton, niezwłocznie po wy- 
buchu benzyny, objęty został przez pło- , 
mienie. Znajdujące się na nim pociski 
armatnie pękały z hukiem, przypomina 
jącym  huraganowy ogień  artylerji. 
Straż ośniowa przybyła z sąsiedniego 
miasteczka Dunstable, nie mogła w. cią” 
gu kilku godzin opanować ognia, wobec 
niebezpieczeństwa wybuchu pocisków. 
Ciało szofera zostało całkowicie zwę” 
glone. 


ata a a aaa iai a 
„pewną śmierć" były konfiskowane, a 
wysyłający pociągani do surowej 
wiedzialności sądowej. 
Tak, proszę państwa, cyfry są naszą 
najsłabszą stroną. Gubimy się w nich i 
nie znamy ich wartości. 
I dlatego, gdy naprzykład endecy za- 
pewniają, że do przyszłego Sejmu wejdą 
w liczbie 101 albo gdy „sanacja”* spo- 
dziewa się uzyskać 443 mandaty, a re- 
sztę pozostawia do podziału pomiędzy 
wszystkie inne obozy (partje zl tały 
skasowane, są tylko obozy) — mir” *wo- 
li mówimy: wę" 4 £ 
— O, romantycy; o, marzycielel 
Albo też śpiewamy popularną z „Qui 
Pro Quo" piosenkę: 
* „Niema tak dobrze, 
Nie bój się pan nic. 
To się nie zdarzy, 
To jest tylko witz. 
Takich faktów brak 
I nie będzie tak, 
Niema tak dobrze, 
Nie bój się pan nic, - 
Ultimus. 
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.P. ROMANOW, 


BEZ CZEREMCHY 
ADE TT 


Nie pamiętam tak wspaniałej wiosny 
jak tegoroczna. 
A jednak, -smutno mi bardzo, droga 
'Wiero. i j 
Dręczę się i martwię, że w najważniej- 
szej sprawie mego życią postąpiłam nie 
tak, jak trzeba... Na oknie mego poko- 
„ju w bursie stoi obecnie nadtłuczona bu- 
telka, a w.niej zwiędła gałązka czerem- 
chy. Przyniosłam ją wczoraj... I kiedy 
spoglądam na tę butelkę, łzy mi się ci- 
sną do oczu, ` 
Uzbroję się w odwagę i opowiem «i 
wszystko jak było. Niedawno poznałam 
'kolegę z innego wydziału. Zupełnie nie 
jestem sentymentalną, zresztą i on jest 
tego samego zdania o mnie; nie żal mi 
- utraconej niewinności, a tembardziej nie 
czuję wyrzutów sumienią z powodu me- 
go pierwszego „upadku”; A jednak coś 
nie przestaje mnie gnębić, coś, co nie 
"daje mi spokoju i wytchnienia. 
„Potem z całą bezwstydną otwartoś- 
cią opowiem ci, co zaszło. Chciałabym 
„jednak przedtem zadać ci kilka pytań, 
Kiedy poraz pierwszy uczułaś, że 
‘kochasz Pawła, czyż nie marzyłaś o tem, 
'aby Twoja pierwsza miłość była uroczy- 
stem świętem, któreby różniło się od in- 
nych dni życia? 
Czy nie przychodziło ci do głowy, że 
w to święto Twojej wiosny ujmę by ci 
przyniosło chodzenie w zabłoconych bu- 
cikach, lub podartej bluzce? 
| Pytam Cię o to dlatego, że tutejsi moi 
rówieśnicy inaczej się na to zapatrują. 
A ja sama za mało mam hartu, aby po- 
'stępować tak, jak myślę i czuję, 
Wszak trzeba mieć dużo siły woli, a- 
by przeciwstawić się otoczeniu, 
Nasza młodzież odnosi się z brawurą 
4 pogardą do wszystkiego, co piękne i 
„schludne, kiedy to się tyczy ubrania lub 


mieszkania. W  bursie brud, śmiecie, 
meporządek, na łóżkach rozrzuconą po- 
ściel. Na oknach niedopałki, sterczą de- 
seczki drewniane, na których wiszą po- 
darte plakaty i zawiadomienia o zebra- 
mach. I nikt nie stara się nawet upięk- 
szyć mieszkania. A ponieważ krążą wie- 
ści, że nas stąd przeniosą, to tembar- 
dziej zaniedbują lokal, a nawet umyślnie 
łamią i psują wszystkie przedmioty. 

Wogóle zdawałoby się, że wstydzimy 
się zaprzątać sobie głowę takimi dno- 
biazgami jąk ładne, czyste i dobrze 
przewietrzone mieszkanie. Dzieje się 
to nie dlatego, że mamy poważniejsze 
sprawy do załatwienia, absorbujące nas 
całkowicie, a dlatego tylko, że wszyst- 
ko co dotyczy piękna powinno być 
przez nas wzgardzone. Dlaczego tak po- 
winno byś, nie wiem, 

Tembardziej może to dziwić, że nasza 
władza, nasza uboga władza proletatjac- 
ka właśnie traci moc energji i pieniędzy, 
aby stworzyć to piękno: wszędzie pow- 
stają skwery, klomby kwiatowe, jakich 
nie mieliśmy za panowania obszarników 
i kapitalistów, przechwalających się za- 
miłowaniem do estetyki życia codzien- 
nego. Cała Moskwa aż błyszczy z po- 
wodu świeżo otynkowanych domów, a 
nasz stary uniwersytet, który za car- 
skich rządów sto lat wyglądał, jak ob- 
drapany cyrkuł, teraz jest najpiękniej- 
szym gmachem w Moskwie. I my... dum- 
ni jakoś jesteśmy, że on taki piękny. A 
tymczasem, wśród tych oczyszczonych 
przez nową władzę ścian, w naszem we- 
wnętrznem życiu mamy chaos i brud. 

Nasze koleżanki i koledzy zachowują 
się tak jak gdyby obawiali się, że ktoś 
może ich posądzić o: wykwintność i do- 


bre wychowanie. Rozmowa zwykle pro- 


wadzone jest w sposób prostacki i wul- 
garny, a towarzyszy jej klepanie po ra- 
mieniu. Słową dobierają ordynarne, uży- 
wając często ulicznego żargonu i szcze- 
gólnie plugawych słów. 

Najwstrętniejsze wyzwiska zyskały u 
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nas prawo obywatelstwa, A oo gorsze, 
kiedy niektóre nasze dziewczęta obu: 
rzają się na to, wtedy koledzy zaczynają 
je „przyzwyczajać do rodzinnego języ- 
ka", 


Na pochwałę zasługują tylko ordynar- 
ność i cynizm, który nie zna żŻadnyc 
granic. | 

Może dlatego tak się dzieje, że my 

wszyscy jesteśmy ubodzy i, nie mając 
za co ładnie się ubrać, udajemy, że gwi- 
żdżemy na wszystko; a może dlatego, że 
my, żołnierze rewolucji nie mamy 'cza- 
su na czułości i sentymenty. A jednak, 
jeżeli jesteśmy naprawdę żołnierzami re- 
wolucji, to przedewszystkiem winniśmy 
brać przykład 'z naszych przywódców, 
którzy dbają tak o piękno nie tylko dla 
estetyki, ale i dla zdrowia narodu. I 
diatego też czas byłoby zaprzestać uży- 
wania tego ordynarnego i koszarowego 
żargonu, Ale, jak wiesz, większości od- 
powiada taki sposób mówienia. Podoba 
się ten ton nietylko mężczyznom, ale i 
dziewczętóm, ponieważ jest swobodniej- 
szy ı nie wymaga żadnego panowania 
nad sobą. RW 
„I otóż to nieposzanowanie wszystkie- 
go co jest pięknem, czystem i zdrowem 
doprowadza do tego, że w stosunkach 
między nami rozpanoszyły się arogancja 
crdynarność, chamstwo, W sto u do 
kobiety - koleżanki lub do dziewczęcia 
boją się okazać jakąkolwiek ludzką 
tkliwość, subtelność i delikatność, a to 
dlatego, że nie chcą zrobić wyłomu w 
specjalnej etyce swego środowiska. - 

W Twojem Konserwatorjum jest ina- 
czej. Czasami żałuję, że się przenio- 
słam do uniwersytetu. I często myślę, 
coby powiedziała moja matka, prosta 
wiejska kobieta, odnosząca się do mnie 
z nabożeństwem, jak do wyższej istoty, 
gdyby usłyszała wyzwiska nasze i zoba- 
czyła, jak brudno mieszkamy, 

Miłości niema, są tylko stosunki płcio- 
we. Miłość jest w pogardzie, to już dzie- 
dzina „psychologji”, a u nas tylko „lizjo- 
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logja'* ma prawo istnienia, 

Dziewczęta bardzo łatwo zbliżają się 
z kolegami na tydzień, na miesiąc, lub 
przypadkowo na jedną tylko noc. I te 
iednostki, które od miłości wymagają 
czegoś więcej, niż może dać zwykły fi- 
zjologiczny stosunek, narażają się na 
kpiny i zyskują opinję istot upośledzo- 
mych. aj 


Co to za człowiek? Jest to zwyczajny 
student w granatowej bluzie z rozpię- 
tym kołnierzem w wysokich butach. 
Włosy zawsze odrzuca niedbale ręką na 
tył głowy. 

Jego oczy zwróciły moją uwagę. Kie- 
dy przechadzał się samotny po koryta- 
rzu, biłą od niego powaga i wielki spo- 
kój. Ale skoro tylko znajdował się w 
gronie młodzieży, stawał się, tak mi się 
przynajmniej wydawało, przesadnie ha- 
łaśliwy, zbyt śmiały i nawet wulgarny. 
Pewny siebie z dziewczętami dlatego, 
że ładny, a — z chłopcami dlatego, że 
niegłupi, zawsze był w obawie, że stra- 
ci swoje stanowisko wodza. 

Jak gdyby składał się z dwuch ludzi: 
jeden poważny, silny i skupiony, a drug! 
lekkomyślny, drażniąco pusty, usiłujący 
okazać pogardę tam, gdzie należy się 
szacunek, pozujący wiecznie na bardziej 
wulgarnego, niż był w rzeczywistości. 
czoraj po raz pierwszy wyszliśmy 
razem o zmroku. Miasto stopniówo opa- 
nowywała ta wieczorna cisza, kiedy to 
dźwięki są przytłumione, powietrze 
chłodniejsze, a od skwerów dolatuje 
świeży wiosenny zapąch wilgotnej zie- 

— Wstąpmy do mnie — powiedział 
mieszkam niedaleko stąd. 

Nie, nie pójdę. 
~- — Konwenanse?.... 

Żadne konwenanse, to po pierwsze, a 

po drugie, teraz tak dobrze na powie- 

trzu. 

Wzruszył ramionami, 

Poszliśmy ną wybrzeże i staliśmy 
i 


trzez pewien czas przy. sztachetach. 
Podeszła dziewczynka z  czeremchą. 
Kupiłam gałązkę i długo czekałam na 
resztę. A on stał obok i przyglądał mi 
się, mrużąc oczy. kj i 

Nie możesz się obejść bez czerem- 
chy? a 

— Owszem, mogę, ale przyjemniej Z 
czeremchą, niż bez niej. 

A ja, zawsze bez czeremchy się ob- 
chodzę i nic, wcale mi z tem dobrze, po” 
wiedział i zaśmiał się jakoś nieprzyje” 
mnie, 

Przed nami stały dwie dziewczyny: 
ldący hurmem studenci zaczęli je ścis" 
kać, a kiedy napadnięte wyrwały się Z 
ich objęć, poszli dalej ze śmiechem, 0” 
glądając się poza siebie i wołając coś 
do nich. | 

Zepsuli humor dziewczynom, powie- 
dział mój towarzysz, podeszli bez cze” 
remchy i one właśnie dlatego się prze- 
lękły, . 

Dlaczego Pan tak nie lubi czeremchy? 
zapytałam. 

Wsząk to wszystko jedno, koniec za- 
wsze bywa ten sam: z czeremchą, | 
bez niej... 

Czy warto sobie tem głowę zawracać? 

Pan dlatego tak mówi, że nigdy nie 
kochał, 

— A czy mi to potrzebne było? 

Cóż wtedy pan może otrzymać 
kobiety? 

— Po pierwsze pozostaw te chińskie 
ceremonje i zwracaj się do mnie na Ty: 
a po drugie: zapewniam Cię, że otrzy” 
mam od niej coś nie coś, może i nie ma- 


ło. 

Tykać Pana nie będę, odpowiedziałam. 

Ta forma będzie pozbawioną urokt, 
jeżeli do każdego się tak zwracać. |. 

Przechodziliśmy obok krzaków bzu. 
Zatrzymałam się i zaczęłam przypinać 
do bluzki gałązkę czeremchy. Nagłym , 
ruchem chwycił mnie za głowę, odrzucił 
w tył i chciał pocałować. 

D. a a) 


C r. o O WY ZOWCZENCOZADORROKIA 


RADA SPOŻYWCÓW, 

Dn. 14 stycznia odbędzie się posie- 
dzenie Rady Spożywców. Na porządku 
dziennym znajduje się sprawa racjona- 
kzacji piekarnictwa w Polsce oraz spra- 
wa wyboru Komisji Głównej Rady Spo- 


żywców. 
POROZUMIENIE 
PISM KONSERWATYWNYCH. 

W redakcji „Dnia Polskiego" odbyła 
się wczoraj konferencja.. redaktorów 
pism konserwatywnych z oałej Poiski, 

Na konferencji postanowiono nawią- 
zać ścisły kontakt pomiędzy redakcja- 
mi organów konserwatywnych, aby u- 
zgadniać pracę informacyjną i publicy- 
styczną tych pism. 

Słowem, konserwatystom idzie o to, 
taby jedno pismo nie ciągnęło do Sasa, 
'a drugie do lasa. Aby tego uniknąć, nie 
ipomogą konferencje. Należy przede- 
lwszystkiem stworzyć jakiś program. 

KORFANTY WYRZUCONY 
Z CHADECJI 

Pisma śląskie potwierdzają wiado- 
imość, iż Korłanty wyrzucony został z 
chadecji Powołują się na to, iż organ 
chadecji „Rzeczpospolita nie zamieścił 
isprostowania tej wiadomości, 

KIEROWNICTWO WYDZIAŁU 
SZKÓŁ TECHNICZNYCH. 

, Kierownictwo Wydziału szkół tech- 
nicznych w Depart. Szkolnictwa Zawo- 
dowego na miejsce prof, Łukasiewicza, 
którego powołano na katedrę politech- 
„niki lwowskiej, powierzono p. A. Ro- 
'manowskiemu, dotychczasowemu wizy- 
tatorowi szkół technicznych. 

Z MIN. SPRAW ZAGRANICZNYCH. 

Minister Spraw Zagr. przyjął wczo- 
raj ambasadora francuskiego w War- 
szawie p. Laroche, 


| POPE PEACE DE TEE PGE EA ZEE PET 


- DOCHODZENIE 
W SPRAWIE SPALENIA 30 
MAŁP 


Na skutek zarządzenia p. prezydenta 
miasta, biuro dochodzeń dyscyplinar- 
nych wszczęło dochodzenie w sprawie 
pożaru, ofiarą którego padło w środę, 
w AL 3 Maja, 30 małp. 

Wedle doraźnego dochodzenia, prze- 
prowadzonego przez kierownika Ogrodu 
Zoologicznego, w ciągu środy 2 zduni 
naprawiali piece w budynku, w którym 
mieściły się małpy. Wobec tego palenie 
pieców miało się odbyć wieczorem. O 
godz. 7 wiecz. kierownik Ogrodu prof. 
Budzyński sprawdził osobiście stan 
pieców, poczem udał się do Ogrodu na 
Pragę. Nocny dozorca Pawłowski, jak 
ustalono później, zgłosił się do pracy w 
stanie nietrzeźwym i przystąpił do pa- 
lenia pieców. Aby prędzej je rozpalić, 
użył do tego butelki terpentyny, skut- 
kiem czego nastąpił wybuch. Dozorca 
próbował początkowo sam ugasić ogień, 
później zaś, jak twierdzi, zaalarmował 
najbliższego posterunkowego. Niestety 
pomoc okazała się spóźniona. 


SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE 


TEATR POLSKI: „Moralność pani Dul- 
skiej”, tragikomedja kołtuńska w 3-ch 
aktach Gabrieli Zapolskiej. 


że to nie była premjera, lecz wzno- 
wienie rzeczy ZNANEJ I mającej już pe- 
wną' ustaloną opinię, to się czuło w spo- 
sobie wystawienia» podkreślono kołtuń- 
stwo grubemi linjami. Zwłaszcza uczy- 
niła to pani Słubicka w roli głównej, 
wybierając sobie za model matronę na- 
i wielce krzykliwą. Była w tym 

gatunku (indyczka), wyborna, ale 
taką ma być Dulska koniecznie? We 
Lwowie swego czasu Gostyńska zrobiła 
z niej zakłopotaną, gderliwą matkę 
(więcej kura). Ostatecznie każdy aktor 
'gra według swej indywidualności. I tak 
„p. Fritsche jako Dulski był zgaszonym 
starcem, Fiszer we Lwowie był wystra- 
szonem zwierzęciem w klatce — zwła- 
szcza w spacerze naokoło stołu — nie 
mówił nic, bo tak jest w roli, ale za to 
świetnie łypał oczyma, właśnie jak ów 
zwierz pod batem poskramiacza. Takie 
ntradycje" właściwie nie powinneby iść 
na marne. Natrętnie grała Hesia, zupeł- 
nie dobrym był p. Leszczyński. P. Ma- 
lioka wypełniła swoją rolę przesłodzoną 
już przez autorkę. P. Pancewiczowa ja- 
ko Hanka w ostatnim akcie nie zdobyła 
się na rozpaczliwy okrzyk skrzywdzo- 
nej „Kaśki Karjatydy”. Publiczność bar- 
nieinteligentnie podkreślała oklas- 

kami komiczne efekty uboczne. 


Na tem możnaby zakończyć sprawo- 
zdanie, gdyby nie pewien wewnętrzny 
obowiązek i kłopot, jaki odczuwam, aby 
zrewidować dotychczasowy sąd o tej 

wnej sztuce. Nietylko uchodzi ona 
za arcydzieło komedji, lecz nadto jest 
erein potrzebna dla oznaczenia 

wnego typu i pewnego sposobu byta- 
wania: Dulski, dulszczyzna, ror 
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DOKSZTAŁCANIE NAUCZYCIELI. 
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KRONIKA POLITYCZNA |W DNIU OTWARCIA IX ZJAZDU ZWIĄZKU ZAWODOWEGO PRZEGLĄD PRASY 
NAUCZYCIELI POLSKICH SZKOŁ ŚREDNICH 


O SZKOŁĘ JEDNOLITĄ, © SZKOŁĘ DLA MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH, O SPOŁECZNE 


Dziś o g. 10 r. w gmachu — zawszefłi Zjazd ustali niewątpliwie ścisły zwią- | przed Zjazdem, zagadnieniu SZKOŁY 
gościnnym — Z, Z. K. przy ul. Czerwo- | zek nauczycielstwa z demokracją spo- | JEDNOLITEJ poświęcamy artykuł po- 
nego Krzyża 20 w Warszawie rozpo- | łeczną w twardej pracy nad budową | niższy tow. Stefana Kopcińskiego, je- 
czyną swe obrady IX Zjazd Związku | nowego jutra szkoły 


Zawodowego Nauczycieli. Polskich 


Szkół Średnich. 


dnego z tych, co sprawie oświaty w Pol- 


polskiej. 
Głównemu zagadnieniu, które stoi | sce niespożyte oddali zasługi. 


USTAWA O USTROJU SZKOLNICTWA W POLSCE 


Przed paru tygodniami w dodatku 
„Oświata i Kultura* podałem stre- 
szczenie projektu ustawy o ustroju 
szkolnictwa, ogłoszonej przez Mini- 
sterjum Oświecenia Publicznego. 
Projekt ten, jak widać ze streszcze- 
nia, naogół odpowiada wytycznym, 
ustalonym przez demokrację polską: 
jednolitość ustroju jest w nim zacho- 
wana. Ramowość jednak projektu, 
który w artykułach o poszczególnych 
rodzajach szkół odsyła do przyszłych 
ustaw, pozwala twórcom tych ustaw 
niewątpliwie w razie ku temu chęci, 
ustrój szkolny zniekształcić! 

Pozatem cechują projekt ostroż- 
ność i kompromis; niektóre zaś arty- 
kuły budzą duże zastrzeżenia. Tak 
np. przy przyjmowaniu uczniów szko- 
ły powszechnej do szkoły średniej 
ogólnokształcącej, czy zawodowej 
uczniowie ci mają podlegać „Spraw- 
dzeniu kwalifikacyj'. Już z samych 
wyjaśnień, dołączonych do projektu, 
widać, że sprawdzenie to będzie 
skróconym egzaminem; czy z czasem 
nie stanie on się egzaminem formal- 
nym, a może nawet dość surowym? 
Do pewnych rodzajów szkół zawo- 
dowych mogą być według projektu 
przyjmowani uczniowie szkoły pow- 
szechnej nie najwyższego stopnia or- 
ganizacyjnego, szerokie stosowanie 
tego ułatwienia może poderwać or- 
ganizację i obniżyć poziom szkoły po- 
wszechnej. Zasada wyższego gimna- 
zjum w projekcie niby jest ustalona, 
na razie jednak będzie oną w Życie 
wprowadzona jedynie przez to, że 
klasa I, II i III gimnazjum otrzyma- 
ią nazwę klas wstępnych; nie ustala 
ratomiast projekt etapów ich kaso- 
wania, pozostawiając to woli mini- 
stra; a co będzie, jeżeli przyszli mi- 
nistrowie będą przeciwnikami tej re- 
formy 
Pomimo jednak braków i usterek, 
projekt ustala zasady ustroju po my- 
śli demokracji i dlatego musi być 
przez nią broniony. Nie ochroni go 


to od krytyki jak również od chęci 
naprawienia braków w momencie, 
kiedy będzie stawał się ustawą, 
Czy obrona projektu jest potrzeb- 
na? Naogół zasada 7-io klasowej obo- 
wiązkowej szkoły powszechnej w 
świadomości społeczeństwa polskie- 
$o się przyjęła; wrzekomo uważa ją 
się nawet za podstawę ustroju szkol- 
nictwa, Natomiast jeżeli chodzi o in- 
ne ogniwa jednolitego ustroju szkol- 
pictwa w społeczeństwie naszem ist- 
nieją głębokie różnice poglądów. 
Kulminacyjnym punktem sporów o 
przyszły ustrój jest Dr jaką ma 
tyć w przyszłości szkoła średnia: 5-0 
letnią czy 8-letnią i czy obok wyż- 
szych trzech klas szkoły Oem 
mają istnieć niższe trzy klasy szkoły 
średniej. Spory te przybierają chara- 
kter walki i niewątpliwie nią będą w 
momencie rozstrzygającym. Przeciw- 
ko skasowaniu niższego gimnazjum 
wypowiada się w przeważnej swej 
części nauczycielstwo szkół średnich, 
profesorowie wyższych uczelm, a 
wraz z nim cała reakcyjna część spo- 
łeczeństwa. Alarmuje się opinję pu- 
bliczną, że skasowanie gimnazjum 
niższego obniży poziom szkoły śred- 
niej i wyższej, że obniży wogóle kul- 
turę narodu. Rozumie się, że daleko 


łatwiej wychowywać dziecko, kiedy 


je się ma od maleńkości przez 8 lat 
w szkole, niż kiedy je się dostaje do 
obecnej klasy 4-ej, Ale my wiemy, 
że pozostawienie gimnazjum niższego 
stwarza dwie szkoły o jednakowym 
prośramie: jedną dla AT dyóyakój 
nych, drugą dla maluczkich; że tamu- 
je ono dostęp do szkoły średniej wy- 
chowankom, którzy ukończyli pełną 
szkołę powszechną; że z koniecznoś- 
ci musi obniżyć poziom szkoły pow- 
szechnej, jako szkoły, w której roz- 
woju nie będą wtedy wszyscy obywa- 
tele zainteresowani, A dla nas kul- 
tura narodu, to nie kultura pewnych 
jego grup, lecz kultura szerokich 
mas, Dla narodu zaś jest sprawą nie- 


a iha aia ai 


bywałej wagi rozszerzyć rekrutację 
twórczych sił, szukając je nie w pe- 
wnych tylko grupach. lecz w całej je- 
go masie. Dlatego też do tej rekruta- 
cji muszą stanąć wszyscy obywatele 
na jednakowych prawach, jednakowo 
przygotowani. 

Ciekawą jest rzeczą, że kiedy w 
Polsce przeciwnicy skasowania niż- 
szego gimnazjum motywują to między 
innemi tem, że wtedy dzieci chłop- 
skie będą pokrzywdzone—w Niem- 
czech jednym z motywów tworzenia 
wyższych gimnazjów był wzgląd na 
dzieci chłopskie, które chciano jak- 
najdłużej zostawić w środowisku 
wiejskiem, w bliskiej do tego dziec- 
ka szkole powszechnej. 

Dla nas sprawa skasowania niż- 
szych klas szkoły średniej jest spra- 
wą zasadniczą; bez tego niema ustro- 
ju jednolitego, niema ustroju demo- 
kratycznego. 

Gdyby jednak ustawa została u- 
chwalona w  jaknajpomyślniejszym 
dla nas brzmieniu, reforma szkolna 
pozostanie na papierze, przeciwnicy 
jej pomimoistniejącej ustawy pozosta- 
ną zwycięzcami—o ile poważnie nie 
rozpoczniemy budować szkoły pow- 
szechnej, zarówno w literalnem zna- 
czeniu t. j. gmachów dla niej, jak i w 
sensie podniesienia jej poziomu. Spra- 
wa wymaga nadzwyczajnych wysił- 
ków zarówno rządu, jak i całego spo- 
łeczeństwa. Trzeba wybudować 
gmachy szkolne, trzeba dać im odpo- 
wiednie urządzenia, pomoce nauko- 
we, dobrych i przyśotowanych nale- 
życie nauczycieli. Jeżeli to wszystko 
zrobimy — przeciwnicy ustroju de- 
mokratyczneśo muszą zamilknąć; je- 
żelibyśmy tego nie zrobili — krakania 
ich będą musiały się sprawdzić. To 
też wołanie nasze o demokratyczny 
ustrój szkolnictwa nie jest wołaniem 
o dobrą ustawę, lecz jest żądaniem 
czynu, wcielającego ten ustrój w ży- 
cie. 

Stefan Kopciński. 


WALKA O SZKOŁĘ JEDNOLITĄ — TO WALKA 
0 SZKOŁĘ DEMOKRATYCZNĄ. 


a więc filister, kołtun, dusza małomiesz- 
czańska itp. Zwłaszcza są te terminy 
potrzebne dziennikarzom i  publicy- 
stom. Miejsce geograficzne tej komedji 
w naszej literaturze jest w pobliżu „We- 
sela" i także w pobliżu dzieł Przyby- 
szewskiego z ich krzykiem duszy toną- 
cej w błocie filisterstwa. 

Ale wystawcie ją za granicą — tam 
będą się tylko dziwić, że taki utwór 
mógł w Polsce odegrać tak pedagogicz- 
ną rolę, bo tam już dawno to przerobio- 
NO... 

Najprzód: żaden wynalazek, żadne 
odkrycie duszoznawcze ani socjologicz- 
ne. Tylko — przezwisko. Niewątpliwie 


to dzieło wynikło z prawdziwej pasji sa- 
tyrycznej a więc jest do pewnego sto- 
pnia dziełem natchnienia, Jakiego? 
dziennikarskiego. 


Przedewszystkiem 


Sam tytuł jest już feljetonowy i odwołu- 
je się — demagogicznie do pewnej me- 
galomanji u widzów: ja nie jestem jako 
tamci.. Sugieruje obelżywą nazwę, a w 
tej nazwie — mowy szablon. (Nazwa 
zresztą jest skróceniem z „safandulskie- 
go” więc znów nic tak niesłychanie no- 
wego, jak twierdzą niektórzy), Jeden 
dziennikarz napisał: dulscy z widowni 
przypatrują się dulskim na scenie — i 
mniemał, że już wdrapuje się na szczyt 
satyry. Ale łatwość stosowania prze- 
zwiska nie stanowi o niczem, To jest 
tylko okazja dana ludziom wykształco- 
nym, aby na chwilę mieli rozkosze u- 
licznika... 

Jest doskonały aforyzm literacki, za- 
razem ostrzeżenie: „Man merkt die 
Absicht und man wird verstimmt" (gdy 
odbiorca miarkuje zgóry pewien zamiar 


Jerzy Leszczyński (Zbyszek) Stanisława Słubicka (Dulska) 


autora, odgaduje jego zasadzki, to się 
boczy i zniechęca, — odbiorca woli być 
zaskoczonym, niespodzianki — ale uza- 
sadnione i tajnie dobrze przygotowane, 
są oddawna jedną z najlepszych recevt 
w dramaturgji). Ale ten aforyzm u nas 
często. nie sprawdza się w praktyce. 
Słuchacze, czytelnicy, są tak niewrażli- 
wi, że największe powodzenie miewają 
właśnie sztuki, w których zamiar wyłazi 
jak szydło z worka, nie sugestywnie lecz 
natrętnie. Zapolska, dobra feljetonistka 
(w „Słowie Polskiem"” pisywała feljeto- 
ny pt. „przez moje okno”) potraktowała 
swoją sztukę jak ilustrację do feljetonu. 
Wszystko w niej rozwija się programo- 
wo, młody Dulski mówi kawałkami fe- 
ljetonu: „urodziłem się już  dulskim, 
kołtunem, siostra moja będzie rodziła 
dulskich'* — więc odrazu jakby już znał 
sztukę, w której występuje. Trzeba być 
gruntownie  literatem, aby wyczuć te 
literackie nietakty. Zresztą w zasadzie 
nie jestem przeciw jawnej tendencji w 
sztukach, 6 fle gdzieindziej tryska pra- 
wdziwa odkrywczość. 


Zapolska jest dobrą obserwatorką ży- 
cia, ale jej naturalizm wynika głównie z 
żądzy kompromitowania ludzi, jest tro- 
chę paszkwilizmem. Drugiem, jeszcze 
głębszem źródłem jej natchnienia w 
„Moralności pani Dulskiej" była niena- 
wiść kobiety, która miała życie dosyć 
awanturnicze i urozmaicone, do tzw. 
kobiety porządnej i prowadzącej życie 
uregulowane, Dlatego nadaje pani Dul- 
skiej z lubością cechy aseksualne i anti- 
estetyczne. „Kobieta uczciwa nie po- 
trzebuje mieć czystej bielizny dla mę- 
ża” twierdzi pani Dulska. A gdy kuzyn- 
ka wyraża podejrzenie, czy to może nie 
sama pani Dulska zamierza wyprawić 
chrzciny, odpowiada ona: „Nam już da- 
wno takie głupstwa z głowy wywietrza- 
ły”. To jest rys bardzo dobrze uchwy- 
cony, — szkoda że mało rozwinięty. 
Swego czasu nie pominął go także Ko- 
mar w znakomitej swojej powieści „Sio- 


Sprawy wyborcze i ustrojowe. 


Już na samym wstępie okresu wy- 
borczego endecja czuje się źle, wprost 
fatalnie, bo oto nikt zdaje się nie do- 
strzegać endeckiego Komitetu Wybor- 
czego i „Dwugroszówka” musi przypo- 
minąć o jego istnieniu, wyjaśniając jego 
rodowód, reklamując go rodakom i za- 
praszając do poparcia. Wysila się przy» 
tem organ obwiepolski na maksimum 
kłamstw, o zbawiennej roli endecji w 
życiu Polski, wypowiadanych niewinnym 
tonem zawodowego łgarza. Ale czuje 
się, że endecy sami nie wierzą w swe 
powodzenie, że są przygotowani na klę- 
ske. 


Ten sam nastrój bije ze szpalt „War- 
szawianki”, P. Stroński tłómaczy ob- 
szernie — i nawet trafnie — że łączyć 
się mogą i powinni ludzie o jednako- 
wych lub zbliżonych przekonaniach i 
selach, że mieszane listy rządowe nie 
mają sensu. Cóż, kiedy go nikt nie słu- 
cha i nie usłuchą. W odróżnieniu od 
„Dwugroszówki”, p. Stroński nie wska- 
zuje wyraźnie endeckiego Komitetu 
Wyborczego, jako jedynej przystani wy- 
borczej dla „narodu”', mówi tylko o e- 
wangelji listu pasterskiego, chwaji mi- 
mochodem odezwę sfer gospodarczych, 
daje do zrozumienia, że są możliwości 
porozumienia reakoji, byle doszło do 
wspólnej dyskusji, byle „chciano 
chcieć". Ale cóż — nikt go nie słucha! 

„Słowo wileńskie, omawiając sytua- 
cję przedwyborczą, wyraża się z wiel- 
kim optymizmem o „bezpartyjnej” liście 
„mieszańców" rządowych, której rozda- 
je w każdy okręgu po 1 i nawet kilka 
mandatów. P. Mackiewicz przy sposob- 
ności udziela rządowcom recepty nie- 
zawodnej i powszechnej na powodzenie: 
cto wystarczy wołać: „Niech żyje Pił- 
sudski!”, a głosy i mandaty posypią się 
jak z płatka na listy rządowe. 

„Kurjer Poranny” narzeka na ordy- 
nację wyborczą, zwłaszcza na system 
list, ale nie pisze, jakiej pragnie ordyna- 
cji. System list ma swe słabe strony, 
ale nikt jeszcze nie wymyślił lepszego. 
Cóż tedy pomogą te narzekania? 

Łącznie z wyborami toczy się dalej 
dyskusja w sprarwie ustroju. „Dzień Pol- 
ski”, humorystyczny organ wskrzeszo- 
nych z XVII wieku trupów politycznych, 
z niebywałym  tupetem chce „napra- 
wiać” konstytucję tak, by śladu demo- 
kracji w niej nie zostało, a zapowiada 
rrzytem, że to dopiero początek, że od- 
razu nie można powrócić do średnio- 
wiecza, Że też ci ludzie nie mają po- 
czucia własnego komizmu! . 

Niektóre słuszne uwagi zawiera arty- 
kuł p. Moszczeńskiej w „Kurjerze War- 
szawskim'* na temat konstytucji. Żąda- 
nie, by konstytucja obowiązywała wszy- 
stkich bez wyjątku i by wszyscy byli 
cdpowiedzialni za wykroczenia przeciw 
konstytucji — zasługuje na bezwzględ- 
ne poparcie. ż 


stry Malinowskie" gdzie atmosłera dul- 
szczyzny została uwieczniona o wiele 
dawniej i lepiej. Faktycznie niektóre 
starsze matrony, zahukane przez życie, 
małoduszne, walczące bezradnie z co- 
dziennemi, drobiazgowemi przeciwnoś- 
ciami, tracą czar kobiecy, obojętnieją 
dla spraw erotycznych, które w każdym 
przekroju życia bywają pewnego rodza- 
ju ekstrawagancją, i chociaż są mężate 
i dzieciate, rozmawiają i zachowują się 
jak stare panny. Jedynym Śladem ich 
seksualizmu bywała wtedy jego inwersja 
(odwrócenie): nienawiść do swobodniej- 
szych fórm erotyzmu, do hulanek, do 
aktorek, do książek śmiało ujmujących 
sprawy erotyczne (to jest główna osto- 
ja konserwatyzmu literackiego w Pol- 
sce), a potem wogóle do wszystkiego, 
co jest nowe i śmiałe, a więc także — 
jak to Zapolska bystro podpatrzyła — 
do socjalizmu. Zapewne jedna taka 
„pani starsza” dała się ostro we znaki 
autorce, i w odwet za to została w for- 
mie dramatycznej wyszturkana i opluta. 
Charakterystycznem pendant do owe- 
go odwetu Zapolskiej był inny epizod 
literacki, nie pamiętam o ile równocze- 
sny: na jubileuszu Orzeszkowej Nał- 
kowska w imieniu młodszego pokolenia 
kobiet odczytała manifest, głoszący e- 
mancypację innego rodzaju niż ta, któ- 
ra była ideałem Orzeszkowej, — mani- 
fest ten wywołał podówczas wielkie 
zgorszenie. Miał on jednak znamiona 
czysto ideowe, gdy dramaturgiczny pro- 
test Zapolskiej dyktowany był zemstą 
i to nietwórczą, i wskutek tego wyszedł 
daleko poza cel. Typ Dulskiej (który 
zresztą nietylko do niej należał; patrz 
znany wiersz Boya o „starszej pani” w 
„Słówkach”) został przez nią — tak mi 
się zdaje — okropnie stałszowany, a 
raczej pomieszały się w nim dwa od- 


mienne typy. 
; (Dok nast.) 
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„ROBOTNIK”, piątek, 6 stycznia 1928 


APOLLO 


Marszałkowska 106. Pocz. o 4,30 


PREMJERA 


Najwspanialsze arcydzieło reż, HERBERTA 
BRENON, wytw. „Paramount, odznaczone p, t. 


W rolach głównych: 
RONALD COLMAN 
ALICE JOYCE 
NOAH BEERY 
MARY BRIAN 
VICTOR. MC. LAGLEN 
RALPH FORBES 
NEIL HAMILTON 
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TELEGRAMY 


PROPAGANDĘ KOMUNISTYCZNĄ SKIERUJĄ 
SOWIETY NA INDJE I AFGANISTAN 


Moskwa, 5 stycznia, (AW.). Ostatnie 
uchwały prezydjum IKKI idą w kierun- 
ku daleko idącego wzmożenia propa- 
gandy kómunistycznej w Indjach i Af- 
śanistanie, gdzie zostanie przeniesione 


centrum akcji bolszewickiej z Azji U- 
chwały te stoją w związku z coraz to 
nowemi niepowodzeniami agitacji bol- 
szewickiej w Chinach, 


POŻYCZKA WEWNĘTRZNA W ROSJI 


Moskwa, 5 stycznia (AW.) Centralny 
Komitet Wykonawczy Z, S. R. R. za- 
twierdził dekret o rozpisaniu pożve”ki 


wewnętrznej na sumę 100 milj, rubli na 
trzy lata, 


SKORUMPOWAĄNE SĄDOWNICTWO 


Moskwa, 5 stycznia (AW.) Areszto- 
wani zostali przewodniczący kolegjum 
obrońców sowieckich Siemionow i a- 


dwokat Gimpelson, oskarżeni o szereg 
afer korupcyjnych w sądownictwie so- 
wieckiem. 


DEMOKRACI AMERYKANSCY PRZECIW 
PRAKTYCE STANOW ZJED. WOBEC NIKARAGUI 


Nowy Jork, 5 stycznia, (AW). Co- | ciele demokratów zażądali wycofania 


raz nowe posiłki, wysyłane przez 
dowództwo wojskowe Stanów  Zje- 
dnoczonych do Managua w Nicara- 
gui wywołały demonstracyjne prote- 
sty na ostatniem posiedzeniu Kon- 
gresu Reprezentantów. Przedstawi- 


dessantu oraz krążowników z por- 
tów Nicaragui, żądając oczywiście 
nie posyłania dalszych posiłków, 
Większość republikańska odrzuciła 
wnioski demokratów, 


EKSPANSYWNE DĄŻENIA WŁOCH NA MORZU 
ŚRODZIEMNEM 


Białośród, 5 stycznia. (PAT.) „No- 
wosti'* donoszą, jakoby między Wło- 
chami a Grecją miał być zawarty 
traktat, dotyczący Epiru, Dodekane- 


zu i Salonik, a przewidujący na wy- 
padek wojny jugosłowiańsko - wło- 
skiej obsadzenie tych  terytorjów 
przez włoski rząd wojskowy, 


PRZESILENIE GABINETOWE NA ŁOTWIE 


TRUDNOŚCI UTWORZENIA GABINETU 


Ryga, 5 stycznia. (PAT.). Deputowa- 
ny socjalista- minimalista Holzmanis 
zrzekł się wczoraj wieczorem misji two- 
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DALSZE SZCZEGÓŁY „MORDU SĄDOWEGO" 
W NIEMCZECH 


W związku z wczorajszemi rewela- 
cjami „Berliner Tageblatt” o straąceniu 
niewinnie skazanego na śmierć robotni- 
ka rolnego w Mekleńburg Strelitz — Ja- 
kubowskiego, „Vorwśrts' podaje dalsze 
szczegóły, dostarczone przez sekretarza 
niemieckiej Ligi Obrony Praw Człowie- 
ka i Obywatela, Ze szczegółów tych 
wynika, że Jakubowski, który bardzo 
słabo władał językiem niemieckim, pro- 
sił sąd o danie mu tłomacza do pomo- 
cy. Prośby jego jednak przewodniczący 
sądu nie uwzględnił, ponieważ podsąd- 
ny rozumiał po niemiecku i choć wiel- 
ce łamaną niemczyzną umiał mniej wię- 
cej wypowiedzieć swoje myśli, Vor- 
wärts” podkreśla w związku z tem, że 
podsądny, ledwie władający językiem 
niemieckim, mógł w swoich zeznaniach 
dać powód do całego szeregu nieporo- 
zumień, szczególnie przy ustalaniu ali- 
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ORZECZENIE TRYBUNAŁU KOMPETENCYJNEGO 


W SPRAWIE ODWOŁAŃ OD ORZECZEŃ ZARZĄDÓW 
KAS CHORYCH 


Ą 

Warszawa, 5 stycznia. (PAT.). — 
7 grudnia ub. r. Trybunał Kompeten- 
cyjny w sporze o właściwość między 
Okręg. Urzędem Ubezpieczeń w 
Warszawie a Sądem Okręgowym w 
Grodnie, ogłosił sentencję orzecze- 
nia, w myśl którego w b. zaborze ror 
syjskim właściwemi do rozpoznawa- 
nia odwołań od orzeczeń zarządu 
Kasy Chorych, powziętych w trybie 
art. 76 ustawy z dnia 19 maja 1920 
r. są sądy powszechne, a nie okrę- 
gowe urzędy ubezpieczeń, jak uzna- 
wała dotychczasowa praktyka sądo- 
wa. 

Kwestja, rozstrzygnięta przez Try- 
bunał, ma duże praktyczne zn 
czenie. Zarówno ubezpieczeni, ja 

„i pracodawcy dotychczas przy wno- 
szeniu zażaleń spotykali się z odmo- 
wą Okręgowych Urzędów Ubezpie- 


rzenia nowego rządu. Obecnie kolej 
przychodzi na centrum demokratyczne, 


bi. Głównym świadkiem oskarżenia, 
na podstawie zeznań którego Jakubow- 
ski został skazany, był — jak stwierdza 
„WVorwóśrts” — człowiek niedorozwinię- 
ty, którego sąd nie dopuścił nawet do 
zaprzysiężenia właśnie ze względu na 
jego niedorozwój umysłowy, Świadek 
ten wkrótce po rozprawie zostął umie- 
szczony w zakładzie dla umysłowo 
chorych, Cały wyrok oparty był tylko 
na poszlakach, gdyż żadnego wyrażne- 
go i bezpośredniego dowodu przewód 
sądowy przeciwko skazanemu nie do- 
starczył, 

W związku z tem „Vorwärts" wszczy- 
na na nowo kampanję przeciwko karze 
śmierci, stwierdzając, że obecne prze- 
pisy prowadzić muszą do tego rodzaju 
omyłek sądowych, następstwem których 
jest częste tracenie ludzi zupełnie nie- 
winnych, (PAT.). 


czeń i sądów, Jak wiadomo, zarzą- 
dom Kas Chorych przysługują b. wa- 
żne uprawnienia, jak wydawanie o- 
rzeczeń w sprawach obowiązku u- 
bezpieczenia, obowiązku płacenia 
wkładek lub ich zwrotu, w sprawie 
zaliczenia do grup zarobkowych, w 
sprawie rozrachunku części wkła- 
dek pomiędzy pracodawcą a człon- 
kami, w sprawie kar pieniężnych, 
nakładanych na pracodawców za 
niezgłoszenie we właściwym czasie 
podlegających ubezpieczeniu na wy- 
padek choroby, oraz w sprawie kar 
dla ubezpieczonych za przekrocze- 
nie regulaminu dla chorych. 
Orzeczenię Trybunału Kompeten- 
cyjnego w danej sprawie wiąże tak 
władze sądowe, jak i administracyj- 
ne. z 
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(Braterstwo krwi) 


bilety ulgowe nieważne. 
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WIADOMOSCI Z CAŁEGO KRAJU 


Łódz 

STRAJK W FABRYCE WYROBÓW 
GUMOWYCH 
(Telefonem) 


W dn. 2 stycznia zastrajkowali robot- 


nicy fabryki wyrobów gumowych 
„Gentleman", przy ul. Aleksandrow- 
skiej 156, ` 


Robotnicy wysunęli żądanie podwyż- 
kiszarobków o około 50 proc., zarobki w 
tej fabryce bowiem są niesłychanie ni- 
skie (od 5 do 20 zł. tygodniowo przy 
pracy od 12 do 16 godzin dziennie). 


Robotnicy zwrócili się o pomoc do O- 
kręgowej Komisji Zw. Zawod. Na sku- 
tek interwencji Komisji, odbyła się kon- 
ferencja w Inspektoracie pracy, na któ- 
rej firma wyraziła zgodę na takie staw- 
ki, jakie obowiązują w fabryce Pe-Pe- 
Ge w Grudziądzu. Ponieważ jednak ro- 
botnicy nie znają warunków płacy w tej 
fabryce, wydelegowali oni 2 delegatów 
do Grudziądza, w celu zbadania warun- 
ków na miejscu. 


W niedzielę odbędzie: się zebranie 
sprawozdawcze, na którem robotnicy, 
po zapoznaniu się z zarobkami w Pe- 
Pe-Ge w Grudziądzu, zajmą stanowisko 
wobec propozycji firmy „Gentleman”. 


KURSY DLA WIĘŹNIÓW ANALFA- 
BETÓW. 


(Telefonem). 


Socjalistyczny magistrat łódzki, w po- 
rozumieniu z Tow. Opieki nad Więźnia- 
mi, crganizuje kursy dla więźniów anat- 
fabetów. Podział wydatków będzie w 
ten sposób  uskuteczniony, iż koszty 
płac nauczycielskich poniesie magistrat, 
a koszty książek i pomocy nauczyciel- 
skiej —. Towarzystwo Opieki nad Więź- 
niami. Wykłady rozpoczną się w dwuch 
więzieniach łódzkich w dniu 16 b. m. 
i obejmą około 250 więźniów. 


WYBORY 

DO ZAKŁADU UBEZPIECZEŃ 
OD WYPADKÓW, 

KOMUNIKAT WARSZ. RADY OKRĘ- 
GOWEJ CENTR. ORG. ZW. ZAW. 

PRAC. UMYSŁ, 
W związku z wyborami w dniu 22-im 
stycznia r. b. asesorów do Sądu Roz- 
jemczego przy Zakładzie ubezpieczeń 
od wypadków, Warszawska Rada O- 
kręgowa Centr, Org, Zw. Zaw. Prac. 
Umysł. wzywa wszystkich mężów zau- 
łania na konferencje, w celu ustalenia 
wspólnej listy. Konferencja odbędzie 
się w lokalu Rady Okręgowej (Sienna 
16) parter, mieszk, 1, w dn, 7 stycznia 
r. b, o godz. 8 wiecz. punktualnie. 

BEZROBOCIE 

WŚRÓD MŁODOCIANYCH, 

Do P. U. P. P. dia młodocianych w 
Warszawie (ul. Rymarska 4, tel. 123-54) 
zgłosiło się w ciągu grudnia w poszuki- 
waniu pracy 191 młodocianych bezro- 
botnych (161 chłopców i 33 dziewcząt), 
z listopada pozostało bez pracy 174 
chłopców i 33 dziewczęta, ogółem więc 
w grudniu liczba młodocianych bezro- 


Do nabycia we 


Lublin 


O PRZENIESIENIE ZWŁOK STEFANA 
ŻEROMSKIEGO DO NAŁĘCZOWA, 
Rada miejska w Lublinie uchwaliła 

na wczorajszem posiedzeniu nagły wnio- 

sek zgłoszony przez radnych z klubu 

P. P, S. treści nast.: 

„Rada miejska m. Lublina zleca swe- 
mu prezydjum wystąpienie do p. preze- 
sa Rady Ministrów z memorjałem, po- 
pierającym rozpoczętą przez miejscowe 
organizacje społeczne akcję w celu 
sprowadzenia zwłok Ś. p. Stefana że- 
romskiego z Warszawy do Nałęczowa 
zgodnie z wolą Wielkiego Pisarza”, 

TYGODNIK „BUNDU*. 

W dniu 12 b, m. ukaże się w Lubli- 
nie pierwszy numer. tygodnika .„Lubli- 
ner Sztyme', będącego organem Bundu. 
Redaktorem odpowiedzialnym tygodni- 
ka będzie radny miejski Sz. Arbuz. Kie- 
runek cęóiny obejmie ławnik magis:a- 
tu Nisaabaumowa. 


Włodzimierz Woł ńskt 
REPRESJE NA WOŁYNIU W STO- 
SUNKU DO SOCJALISTYCZNYCH 
RADNYCH MIEJSKICH 

We Włodzimierzu, na posiedzeniu Ra 
dy Miejskiej w dn. 15 grudnia r. z., zo- 
stał wybrany do Sejmiku Powiatowego 
radny W. urzędnik państwowy, 

Wybory zostały unieważnione przez 
starostę dla błahych powodów, a rad- 
ny W. otrzymał dekret przenoszący $o 
zma miejscowości z datą 17.12 ub. 
roku, 

Ponieważ radny W, wniósł rekurs do 
Ministerjum Skarbu przeciw przenosze- 
niu go w czasie zimy z rodziną i małem 
dzieckiem do miejscowości, odległej od 
kolei o 20 kilometrów, — Izba Skarbo- 
wa w Łucku wstrzymała mu wypłatę 
poborów z dniem 1 stycznia b. r. 

Należy dodać, że radny W. od dnia 
22 grudnia z. r. jest obłożnie chory, na 
co przedłożył świadectwo. 

Włodzimierzanin. 


botnych wynosiła 398. Dobrowoinych 
zapotrzebowań na prace ze strony pra- 
codawców wpłynęło około 250, z któ- 
rych jednak 35 wycofano z powodu zbyt 
niskiego wynagrodzenia. Na zgłoszone 
zapotrzebowania przydzielono 168 
chopo i 26 dziewcząt, którzy na gieł- 
dzie pracy przy wspomnianym urzędzie 
wyczekują codziennie po kilka godzin, 
w nadziei uzyskania możności zarobko- 
wania. 
STAN BEZROBOCIA 
W WARSZAWIE. 

Według danych państwowego urzędu 
pośrednictwa pracy w Warszawie w o- 
kresie od 27 do 31 grudnia włącznie o- 
gólna przybliżona ilość bezrobotnych w 
stolicy wynosiła 11.630, w tej liczbie 
pracowników umysłowych było 3.350. 
W porównaniu z poprzednim okresem 
tygodniowym liczba bezrobotnych za- 
równo pracowników fizycznych, jak i 
umysłowych, nie uległa zmianie. 

W okresie sprawozdawczym wysłano 
jako kandydatów do pracy 301 osób, w 


Wilno 
NIEZWYKŁY POJEDYNEK 


Wskutek pojedynku (omawiamy go ną 
str. 1-ej), trzema kulami ranny jest stu- 
dent Krzyżanowski w piersi, rękę i o- 
bojczyk, por. Pociechun zaś jest ranny 
w głowę i ręce. Po strzałach drzwi o- 
tworzyły się gwałtownie i obaj zażądali 
pomocy lekarskiej. 

Pogotowie przewiozło ich do szpitalą 
św. Jakóba, w stanie groźnym. Stan 
studenta Krzyżanowskiego, z powodu 
przestrzelenia płuc, jest ciężki, natos 
miast lepiej się ma, choć niewykluczone 
są komplikacje, por. Pociechun. Bada- 
nie rannych przez sędziego śledczego 
jest niemożliwe, z powodu stanu ich 
zdrowia. 


Górny Śląsk 


TARYFA DLA ROBOTNIKÓW 
ROLNYCH 


Dn. 5 b. m. Minister Pracy podpisał 
rozporządzenie w sprąwie nadania mo- 
cy obowiązującej taryfie dla robotników 
rolnych na rok 1927/28 dla wszystkich 
gospodarstw rolnych w górnośląskiej 
części województwa śląskiega 


Rawa Ruska 


KRWAWE PORACHUNKI 
SĄSIEDZKIE 


Donoszą z Rawy Ruskiej, iż w mia- 
steczku Tomaszowie dokonano w nie- 
zwykłych okolicznościach morderstwa. 
Gospodarz Białek zabił swojego sąsia- 
da, Muchę. Morderstwo nastąpiło na tle 
gróźb Muchy, który, z powodu rzuco- 
nego na niego podejrzenia o kradzież, 
odgrażał się, iż zamorduje Białka. Bia- 
łek w obawie przed wykonaniem tej 
groźby, postanowił uprzedzić Muchę i 
wystrzelił do niego z rewolweru, kła- 
dąc go trupem na miejscu. 


m 


WARSZAWA ROBOTNICZA 


czbie 8 pracowników umysłowych. Po- 
szukujących pracy było w ewidencji U- 
rzędu 9,943 (10,040), w tej liczbie 2,718 
pracowników umysłowych (2,866), z te- 
go kobiet było 2,434, mężazyzn 7,509. 


WARSZAWSKA |. 
ORGANIZACJA P. P.S. 
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY. » 


W sobotę dnia 7 b. m, 

Koło Piekarzy. O godz. 6 w lokalu dzie!< 
nicy, Chłodna 41, odbędzie się zebranie 
Koła. 

Wydział Organizacyjny, O godz, 5 w lo- 
kalu przy ul. Leszczyńskiej 7 odbędzie się 
posiedzenie Wydziału Organizacyjnego. 

W niedzielę dnia 8 b, m. 

Dzielnica Marymont O g. 11 rano w lo- 
kalu dzielnicy, Marymoncka 40, odbędzie się 
ogólne zebranie członków dzielnicy, 

Pocztowa Organizacja PPS, O g, 11 rano 


tej liczbie 50 pracowników umysłowych | w lokalu OKR, AL Jerozol, 6, odbędzie się 
otrzymało zaś pracę 115 osób, w tej li- | ogólne zebranie członków. 1 


nadto zawiera 


Jedyny w Polsce spis 
su działalności i składu osobowego zarządów. 


Cena 18 złotych. 
Dla PP. abonentów 14 złotych. 


Stowarzyszeń, Klubów, Organizacji i t. p. z podaniem adresów, zakre- 


UKAZAŁ SIĘ ALMANACH 


WOREYD 1928 


wytwornie wydany (500 stron) zawierający 


120.000 informacyj niezbędnych w czem 75.000 danych adre- 
sowych i innych o 15,000 besdułoj w Polsce znanych osobach. Po- 


wszystkich księgarniach i w składzie głównym — Warszawa, FOKSAL 17. 


n 6 


ŻYCIE PARTJI 


O. K. R. WARSZAWA-PODMIEJSKA. 

W piątek dn. 6 b. m. o godz. 10 rano 
w lokalu własnym przy ul Długiej 19 
Odbędzie **- -osiedzenie plenarne O. K. 
R. z następującym porządkiem dzien- 
nym; 


1) Platforma wyborcza Polskiej Par- 
tji Socjalistycznej, 

2) Organ*-- -*- wyborów. 

3) Wolne wnioski, 

W sobotę dn. 7 b. m, o godz, 5-ej pp. 
przy ul, Długiej 19 odbędzie się konie- 
rencja P. P. S. powiatu warszawskiego, 
radzymińskiego i mińsko - mazowiec- 
kiego, na której omawiane będą spra- 
wy wyborcze. Wszystkie organizacje 
wymienionych pn'"***<w obowiązane są 
„wysłać swych delegatów. 

Egzekutywa. 
O. K. R P, P, S. 
WARSZAWA-PODMIEJSKA, 


Posiedzenia Egzekutywy O. K. R. P. 
P. S. Warszawa-Podmiejska z dniem 3 
b. m. odbywać się będą stale w ponie- 
działki każdego tygodnia o godz. punk- 
tualnie 7 wiecz. w lokalu własnym przy 
ul. Długiej 19. Dyżury Sekretarjatu od- 
bywają się nadal w poniedziałki i piątki 
w godzinach między 6 a 8 wieczorem. 

Z dniem 9 b. m. uruchomione zosta- 
nie w tymże lokalu specjalne Biuro 
Wyborcze P. P. S. Okręgu Warszawa- 
Podmiejska, w którem dyżury trwać 
będą codziennie w godzinach od 6 do 8 
wieczorem. W biurze tem poza informa- 
cjami, związanemi ze sprawami wybor- 
czemi, wszystkie Komitety Miejscowe 
zaopatrywać się mogą we wszystkie 
wydawnictwa przedwyborcze oraz w 
'całą literaturę agitacyjną. 

Egzekutywa O. K. R. P. P. S. 
Warszawa-Podmiejska.. 


RUCH KOBIECY 


WEZWANIE, 


Wobec zbliżających się wyborów do 
Sejmu i Senatu Warszawski Wydział 
Kobiecy P. P. S. na zebranie 
przedwyborcze, które odbędzie się 8-go 
stycznia 1928 roku o godz. 3-ej p. p. w 
sali W. O. K. R. A. Jerozolimskie 6 I p. 
nr. 6 I p. 

Porządek dzienny: Referat v sytuacji 
politycznej wygłosi tow. Zofja Prausso- 
wa, referat o akcji wyborczej i o zna- 
czeniu udziału kobiet w wyborach wy- 
głosi tow. St. Woszczyńska poczem na- 
stąpi wybór komitetu wyborczego 
Warsz. Wydz. Kob. P. P. S. 


Warszawski Wydział Kobiecy 
Polskiej Partji Socjalistycznej. 


RUCH ZAWODOWY 


"ZW. PRAC. INSTYTUCJI UŻYTECZ- 
NOŚCI PUBLICZNEJ, 


W sobotę, dnia 7 i w niedzielę, dnia 
8 b. m. o godz. 10 przed poł. odbędzie 
się w lokalu Zw. przy ul. Wareckiej 7, 
plenarne posiedzenie Zarządu Główne- 
go z następującym porządkiem obrad: 
1) Odczytanie protokółu z ostatniego 
posiedzenia Zarz. Głów. 2) Sprawozda- 
nie z działalności Komitetu Wykonaw- 
czego i Sekretarjatu Generalnego. 3) 
Prasa 1 propaganda. 4) Ustalenie ter- 
minu zwołania II-giego Zjazdu, oraz po- 
eeste k: Sprawozdanie z dzia- 
o ekre 
Wolne wnioski. NAC 0 
CHOINKA DLA DZIECL 
W dniu 6 stycznia 1928 r, o g, 4 p. p. 
w Zw. Zaw. Dozorców Domowych przy 
ul. Leszno 48 odbędzie się choinka dla 
dzieci członków Związku, Choinka u- 
rządzona będzie przy współudziale or- 
ganizącji młodzieży T. U. R. 


MŁODZIEŻ. 


Wieczornica towarzyska: Dnia 8 b. m; o 
godz. 7 wiecz, w lokalu Zw. Prac. Użyt. Pu- 
blicz,, ul. Warecka 7, odbędzie się wieczor- 
nica, urządzona staraniem Kom Wyk. War- 
szawskiej Org MŁ TUR. ' Bilety w cenie 
1 zł. do nabycia w godz. od 5—6 wiecz. w 
sekretarjacie Organizacji (Al. Jerozolimskie 
nr. 6) i w dniu wieczornicy przy wejściu. 


RUCH SPOŁDZIELCZY 


CHOINKA 


dla dzieci członków Warszawskiej Spół- 
dzielni Spożywców w Warszawie, odbę- 
dzie się w niedzielę, dnia 8 stycznia r. 
b. w lokalu Związku Pracowników Za- 
kładów Gazowych, ul. Ludna Nr. 10. 
Początek o godz. 3 pp. 
-- Choinka ta, zorganizowana jest dla 
sklepów położonych w pobliżu tego lo- 
kalu. 
W następną niedzielę, to jest dnia 15 
b. m. odbędzie się choinka w lokalu 
Spółdzielni, ul. Chłodna Nr. 29, o godz. 
3 p. p. dla sklepów mieszczących się w 
pobliżu tej siedziby. 


Ruch kult.-oświatowy 


Wydział Kulturalno - Oświatowy, W so- 
botę og.8 w lokalu Zw. Zaw. Metalowców 
(Leszno 53) odbędzie się odczyt (na Kole 

z Miodzieży) inż, Podgórskiego n, t, „Walka 
Æ bezrobociem u nas i w innych krajach”. 


W YPADKI 


PRZESTĘPSTWA, NIESZCZĘSCIY 


PRZY PRACY, 


Przy ul, Karolkowej 36,44 w polsko-holen- 
derskiej fabryce lamp elektrycznych sp. akc. 
„Philips”, w czasie pracy spadł z drabiny 
i został przygnieciony ciężarem stolarz 
Ignacy Płodzik z Pruszkowa. Lekarz Pogo- 
towia stwierdził potłuczenie kręgosłupa i, 
po opatrunku, pozostawił Płodzika na miej- 
scu l 

— Przy ul, Kopernika 26, w czasie pra- 
cy, został przygnieciony beczką robotnik 
Antoni Nawrocki, u którego lekarz Pogoto- 
wia stwierdził potłuczenie i złamanie pra- 
wego stawu skokowego. 

— W fabryce przy uł Żytniej 8 Stanisław 
Paprzycki, robotnik, lat 22 (Czerniakowska 
nr. 93), w czasie pracy doznał poszarpania 
w maszynie palca prawej ręki, Pomocy nie- 
szczęśliwemu udzielono w ambulatorjum 
Pogotowia. 


WALKA Z AWANTURNIKIEM. 

W związku z kradzieżą materjałów jed- 
wabnych ze składu przy ul. Gęsiej 11, po- 
licja śledcza aresztowała znanego złodzieja 
Józefa Złocha, lat 29, który był już kilka- 
krotnie karany za kradzieże. W czasie pro- 
wadzenia dochodzenia i sporządzenia pro- 
tokółu Złoch schwycił z biurka duży kała- 
marz, suszkę, a następnie krzesło i usiło- 
wał rzucić się na badającego go wywiadow- 
cę oraz dwuch jego kolegów. Na krzyk nad- 
biegł st, przodownik Lange, który za porso- 
cą chwytów japońskich obezwładnił Zło- 


szamotał się i stawiał czynny opór, przeto 
okuto go w kajdanki. 
PRZEZ PODKOP, 

Do składu z wyrobami tytoniowemi przy 
ul, Marszałkowskiej 71, należącego do Abra- 
ma Szmaragda, za pomocą wybitego otwo- 
ru w sklepieniu piwnicznem, dostali się zło- 
dzieje i skradli papierosy, tyton itp, na o- 
gólną sumę 2.000 zł, 
DWIE STARUSZKI POD SAMOCHODEM. 

72-letnia Aniela Tenderenda dostała się 
pod samochód przy zbiegu ul. Koszykowej 
, Mokotowskiej. Staruszkę z ranami tłuczo- 
nemi głowy przewiozło Pogotowie do szpi- 
tala Dzieciątka Jezus. - 

— Przy zbiegu ul. Marszałkowskiej i pl. 
Dąbrowskiego samochód najechał na 70-le- 
tnią Florentynę Chełstowską: bez zajęcia, 
Staruszka doznała potłuczenia obu nóg. Po- 
gotowie, po opatrunku, przewiozło ją do do- 
mu. 


KATASTROFA SAMOCHODOWA — 
2 OSOBY RANNE, 

Na t zw. Czerwonej Drodze, prowadzą- 
cej od AL Zielenieckiego w stronę Grocho- 
wa, jechał samochodem prezes Banku Rol- 
nego Stefan Boguszewski oraz żona jego 
Helena, W czasie jazdy kierownica odmó- 
wiła posłuszeństwa i wskutek tego szofer 
na skręcie wjechał samochodem do rowu. 
Szofer wyszedł bez szwanku, natomiast p. 
Boguszewski uległ przecięciu szyi rozbitą 
szybą, zaś p. Boguszewska otrzymała ranę 
tłuczoną czoła, Poszwankowani zdołali dojść 
do AL Zielenieckiego, gdzie wsiedli do 
przejeżdżającego samochodu i udali się do 
ambulatorjum Pogotowia, Dyżurny lekarz 
udzielił doraźnej pomocy ofiarom katastro- 
fy. Po opatrunku, małżonkowie Boguszew- 
scy pojechali na dalsze leczenie do domu. 
Samochód został poważnie uszkodzony. 


. POŻARY. 

Przy ul. Ogrodowej 27 wynikł pożar w 
mieszkaniu Matysa Sztejnera na IV piętrze, 
gdzie od szczelin w piecu przy przewodzie 
kominowym zapaliła się ściana drewniana 
oraz podłoga Pogotowie IV oddziału stra- 
ży, po rozebraniu ściany i wyrąbaniu części 
podłogi, pożar ugasiło, ] 
— Przy ul. Żelaznej 22 w parterowym bu- 
dynku w mieszkaniu Szlamy Ptaszyńskiego 
od wadliwie przeprowadzonej belki w prze- 
wodzie kominowym zapalił się sufit, a na- 
stępnie dach. I w tym wypadku pożar uga- 
siło pogotowie IV oddziału straży ogniowej. 


UPADEK KONIA DO PIWNICY. 


Przy ul, Kredytowej 4, w czasie składa- 
nia węgla do piwnicy do centralnego ogrze- 
wania, olbrzymi koń - wałach potknął się 
i wpadł zadem przez otwór na powierzchni 
podwórza — do piwnicy. Na alarm przybył 
rekwizyt ze strażakami II oddziału. Ponie- 
waż koń był zbyt ciężki i duży, zaś otwór 
za szczupły, przeto strażacy owiązali konia 
sznurami i przeprowadzili przez piwnice na 
korytarz, a następnie po schodach do sieni 
i na podwórze, Całą akcja nad ratowaniem 
konia trwała przeszło godzinę Uratowany 
koń nie odniósł żadnego szwanku. 


iiia aa T REP PA 
Z teairów świetinych 


" Palace: „Ziemia Obiecana”, 

Pan, Corso i Capitol: „Mo fta -Midanókiwa 
go Żołnierza”. 

Splendid: „Svengali“, 

Apollo: „Beau geste”, 

światowid: „Chang”. 

Wodewil: „Gniazdo miłostek", 

Stylowy: „Serce”, | r 

Colosseum: „Casanova . 

Casino: „Igrzysko namiętności”, 

Filharmonja: „Casanova”. 

Miejski: „Dla szczęścia dziecka”, A 

Uciecha (Złota 72): „Artystki bez szmin- 
ki”, f 


cha, Ponieważ awanturnik w dalszym ciągu | 


„ROBOTNIK”, piątek, 6 stycznia 1928 E R a A BECA RH Str. 5 ENE 
Nowootwarte Kino Dziś 


K R 0 K i K A „UCIECH A' poon p -ARTYSTA SAMINKI 


STAN POGODY. Przepyszna 10-cio aktowa komedja odsłaniająca ciekawe 

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu ZŁOTA 72. rewelacje o robieniu karjery filmowej. Dla młodzieży 

dzisiejszym: Na wschodzie pochmurno, śnieg | Początek 4, 6, 8, 10 wiecz. - dozwolone. Wyborowa ilustracja muzyczna pod batutą 
Ceny miejsc od 1 do 2 zł. 


lub deszcz, na zachodzie zachmurzenie prof. Stembrowicza. 
Z sądów. 


zmienne, przelotne opady mieszane (śnieg 
i deszcz). W całym kraju odwilż, Na półno- 
cy silne i porywiste wiatry zachodnie, po- 
zatem umiarkowane południowo-zachodnie, 

UMORZENIE SPRAWY 
„ROBOTNIKA*, 
W Sądzie odwoławczym rozpatrywa- 
na wczoraj sprawę t., J. M, Borskiego, 


Delegacja Związku abonentów tel. u tow. 
prezesa Jaworowskiego. Delegacja Związku 
Abonentów Tel. R. P. była w dniu wczoraj- 
szym przyjęta przez prezesa Rady Miejskiej 
m. st, Warszawy, tow. Jaworowskiego, Tow. | redaktora „Robotnika” skazanego za art. 
prezes Jaworowski przychylnie odniósł się pt. „Krwawe zajścia w Ostrowcu* na 
do akcji Związku, interesował się materja- | 30Q zł. grzywny. Sąd odwoławczy spra- 
łem, wta przez pyły wę umorzył, Bronił adw. tow. Benkel. 
nym i w tym celu zaprosił delegację na po- 
niediiałck 0 b. m. say godzinę przed mają- SPRAWA BANDYCKA. 
` Na szosie Białostockiej od 18 stycznia 
1925 r. grasowało 3 bandytów, którzy doko- 
nali aż 100 napadów, pomiędzy któremi 
znajdowały się wypadki zabójstwa. 
Do marca 1926 r. byli stale nieuchwytni. 


cem się odbyć posiedzeniem Rady. 
Zgon prof, Jankowskiego. Dnia 4 b, m. 
Dopiero 19 marca policja schwytała jednego 
z bandytów. Okazał. się nim Michał Ziuko, 


zmarł w Warszawie prof. politechniki Karol 
Jankowski, architekt. Zmarły był jednym z 
najwybitniejszych architektów polskich; wy- 
kładał na Politechnice Warszawskiej od 
chwili jej powstania, Ostatnio wykładał A 
„budownictwo miejskie". Koło Architektów | herszt bandy, który wskazał jako swego 
przy Stowarzyszeniu Techników wybrało w" pecet! F iP 
oim 32 zczewski wydał jeszcze trzeciego człon- 
profesora Jankowskiego sw przewodni ka budy Jónsi: kiki, 

Sąd okręgowy w Białymstoku skazał Mi- 
chała Ziukę na karę śmierci, Kleszczewskie- 
go na bezterminowe ciężkie więzienie, Jó- 

'zefa Ziukę na 12 lat więzienia, 


W niedzielę, 8 styczria o g. 12 
w poł. w Cyrku 


Zebranie Abonentów Telefonicznych. Decye 
dujący moment obowiązuje każdego abonenta 
do bezwzględnego przybycia. 


Raty 2 ay Bays a > ARES ga 


Z GIEŁDY 


z dnia 5 b. m. o godz. 10 w. 


Dolar Stan Zjedn. 8.881/2 Belgja 124,79 
Holandija 359.98. Londyn 43,49. Paryż 35.091/2 
Praga 26,411/,  Szwajcarja 172.85, Włochy 
47.131/2. Wiedeń 125.90. Nowy Jork 8.90. 


Papiery procentowe, 

8V0 L. Z. Państw. Banku Roln. 93.00. 8% 
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 93,00. 10/0 Poż, kolej. 
103 25.—. 5%0 Państw, Poż. Konwersyjna 66,74 
8(% L. Z. Warszawy 81.50—8200 82.00 5%, 
P.L.Z. Warszawy 65.50 — 65.00 — 65,45 — 
41/20/60 L. Z. Warsz 62.00—62,00 6% Poż. 
dol. 82.00 (zł, 759.00). R%0 Poż. konwersyjna 
6650 66.50 L. 7. ziem. 58.00—-58.60 — 53,45. 
Dolarówka 63.00 
Akcje. 

Bank Polski 157,00—159,25. — Bank Dy- 
skontowy 130,00. Bank Tow. Spółdz. ——, 
Bank Zachodni 30,00. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
3.30 Bank Zw, Sp. Zarobk. 87.00.  Kijewsk. 
80.00. Siła 100.00 Chodorów 178,00 Czersk 1.03 
Gosławice 80.50. Cukier 77.60. Łazy 0,40. 
Wysoka 143,00. Nobel 41,00. Węgiel 111.00: 
10625. Firlej 55.00 Cegielski 47.00 51,00,— 
Lilpop 42.50—42.75 Modrzejów 47.00. Norblin 
200.00. Ostrowiec 90.00 89.00 Rudzki 52.00. 
56 00 Starachowice 68,25 — 67,00— Zieleniew- 
ski 176.00. Zawiercie 34,00 Żyrardów 17,00 
17,00 Borkewski 20,75 — 18.50. Bank Han- 
dlowy 123.00. Elektryczność 103.00 Częstoci- 
ce 3.25—3,30. Parowóz 37,50 — 35.00. Puls 
9.23 —9 .50. Spiess 103.00 105.00. Micha- 
łów 0.66 Ortwein 12.25. Spirytus 37.00—38.00. 
Haberbusch 166,00 Żegluga 0,11—0.41 


czącym. Prof. Jankowski wybudował w kra- 
ju szereg monumentalnych gmachów, po- 
między innemi domy firmy: B-ci Jabłkow- 
skich w Warszawie i w Wilnie, Zakład Na- 
zaretanek przy ul. Czerniakowskiej i inne. 
Żył lat 59, 


Wystawa drogowa w Politechnice z po- 
wodu dużego zainteresowania, zostaje prze- 
dłużona do dn. 7 b. m. włącznie, 


Otwarcie wystawy kanarków. W dn. 6 
b. m. w sali C. T. Rọ, ul Kopernika 30 o g. 
10 i pół rano nastąpi otwarcie Wielkiej Wy- 
stawy Kanarków, która trwać będzie 1, 8 
stycznia włącznie, 


Polski Klub Artystyczny (Hotel Polonia) 
rozpoczyna w świeżo odnowionym lokalu 
sezón zimowych wieczornic towarzyskich 
dla członków i wprowadzonych gości w so- 
botę 7 b. m. n 


Zarząd Kasy Samopomocy Wyższych Fun- 
kcjonarjuszów P, P., urządza w dn. 4 lute- 
go 1928 r. w Salach Redutowych Reprezen- 
tacyjny Bal Korpusu Oficerów Policji Pań- 
stwowej, przyczem całkowity dochód z ba- 
lu tego przeznaczony jest na zasilenie fun- 
duszu wdów i sierot po funkcjonarjuszach 
P. P. > 


Nowy dom dla bezdomnych. Wobec sta- 
le wzrastającej liczby bezdomnych oraz nie- 
dostateczności nabytego niedawno pomiesz- 
"czenia przy.ul, Leszno 9%, zarząd miasta po- 
szukuje obecnie nowego pomieszczenia dla 
pozbawionych dachu nad głową, obliczone- 
go na paręset osób, W nowym lokalu za- 
mierzone jest dokonywanie seńredacii bez- 
domnych przed ulokowaniem ich w domach 
i schroniskach miejskich. 


Ogniska na ulicach, W myśl uchwały ma- 
gistratu w dniach, gdy temperatura prze- 
kracza 10 stopni zimna, zakład oczyszczania 
miasta rozpala koksem ustawione w 44 
punktach, przeważnie na placach publicz- 
nych i targowiskach, kosze żelazne dla u- 
możliwienia przechodniom ogrzewania się. 
Niestety korzystających z tego zarządzenia 
prawie niema, miasto zaś ponosi z tego ty- 


tułu względnie duże wydatki. 


Dziś otwarcie wystawy Maurycego Min- 
kowskiego. Dziś, o godzinie 1 po poł. na- 
stąpi uraczyste otwarcie wystawy obrazów 
Maurycego Minkowskiego, Wystawa mie- 
ścić się będzie w lokalu przy ul. Wierzbo- 
wej Nr. 7 (1 p. nad kinoteatrem „Corso”) i 
otwarta codziennie od 10 rano do 9 wie- 


czorem, 
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LISTY DO REDAKCJI 


Sąd apelacyjny w 'dniu wczorajszym wy- 
rok ten zatwierdził. 


KOMISJA SZACUNKOWA PRZED SĄDEM 


Berysz Goldfarb uważał, iż nałożono mu 
zbyt wysokie podatki, Złożył reklamację— 
odrzucono ją; złożył apelację została 
bez uwzględnienia. Sprawa dostała się do 
Najwyższego Trybunału Administracyjnego. 
Goldfarb, przeglądając akta swe w Trybu- 
nale, zobaczył, iż jego reklamacje odrzuco- 
no, motywując, iż jąst on paserem i handlu- 
je kradzionemi rzeczami, 

Oburzony do żywego, Goldfarb zgłosił 
skargę do prokuratora przeciwko ` komisji 
szacunkowej. Prokurator sprawę skierował 
do Sądu Pokoju i na ławie oskarżonych za- 
siadła cała komisja szacunkowa w osobach: 
Howarda, Aleksandra Olędzkieśo, Gustawa 
Deklera, Arnolda Celsa, Gózla Zukermana, 
Neufelda i Kingenbluma. 

_ Przedstawiciel oskarżyciela zażądał skie- 
towania sprawy do Sądu Okręgowego. Sąd 
Pokoju wniosek ten uwzślędnił. LK. 
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Notowania pozagiełdowe 
z dnia 5 b. m. godz. 10 w. 

Akcje. Tendencja utrzymana, Dolar amer. 
8.8814, Bank Polski 158.00, Cukier 80.00, 
Węgiel 112.00, Modrzejów 46.50, Lilpop 
42.50, Ostrowiec 88.00, Starachowice 66.50. 
Rubli 100 złotem 467.00. 100 złotych w zło- 
cie 172.0. 

Listy Zastawne złotowe nieco słabsze, 

Obroty akcjami małe. 
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Putefony, Par- 
nsti umen 

lofony, iemieg, a 
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 


ELEWATORY MIEJSKIĘ 


Miejskie Zakłady Zaopatrywania Warsza- 
wy rozpoczęły remont elewatorów wojsko- 
wych, oddanych w długoterminową dzier- 
żawę miastu, Remont kosztować ma i pół 
miljona złotych i trwać będzie pół roku. . 

W odrestaurowanych  elewatorach mie- 
ścić się będą miejskie rezerwy zbożowe, roz- 
lokowane obecnie w kilku młynach prywat- 
nych, 


NA RATY 


Nowootworzony Magazyn 


„MODERNE“ 


Marszałkowska 111, w podwórzu 
. poleca; WYKWINTNĄ BIELIZNĘ DAMSKĄ, MĘSKĄ, 
, POŚCIELOWĄ, STOŁOWĄ ata POŃCZOGEY | 
* w różnych gatunkach. 
e a gee z pana 7 Hi 
pr zwrócenie specj. uw na 
firmę i Roj 


„Lutnia”, Marszał- 
kowska 68. 


wy- 


Potrzebne kwa- 


lifikowane hafciarki 
do kolorowych haftów 
—— |Żórawia Nr. 24a m. 1 


ROZBIJACZOM O T O M Ą N pr. Jan Atopia ów ooo 
JEDNOŚCI ROBOTNICZEJ Anana o | duż 
DO WIADOMOŚCI. filis — analizy RaZ yprzent 


NA RATY! 


Największy wybór dywanowych, mo- 

ketowych, pluszowych, gobelinowych; 

piękne kolory oraz kozetek, tapcza- 
nów i różnych mebli. 


okryć zimowych plu- 
szowych, barankiem 
przybranych | futrem 
od 100 zł.. bez futra 
od 50 zł, suknie je- 
dwabne 35 zł, wełnia- 
ne 15 zł. Unkiewicz, 
Hoża 54—2. 


Od tow. Kafarowskiego, sekretarza 
Młodzieży TUR. w Nowym Sączu otrzy- 
mujemy następujący list: 

W Nowym Sączu przedstawiciele tu- 
tejszego „Stowarzyszenia Wolnomyśli- 
cieli Polskich” od kilku już miesięcy co- 
dziennie prawie odwiedzają mnie i czy- 


analizy przy tryprze), 

niemoc płc, Leczenie 

światłem, Od 9 rano 

do 81/2 wiecz. Nieza* 

możnym i pracującym 
uwzględn. 

M amm m a, Wok o | KA KN 


nią starania, bym wstąpił do tego Sto- „S T Y L” Osłoszenia gł AE: 
warzyszenia. Często zapraszają mnie na | Chmielna 41 róg Marszałkowskiej. drobne BURR p ta, kurtki 
konferencjėé po i na jednej z nich | ———————_— 1m 


rynarkowe, smokingi. 
Okazyjna wyprzeddź. 
Tanioale gotówką. 
Warszawska Spółka 
Chrześcijańska, 


usiłowali mnie przekonąć, iż winienem 
wszelkiemi siłami dążyć do objęcia 

ewodniotwa Organizacji Młodzieży 
UR. w Nowym Sączu i na tem stano- 


KALENDARZ ROBOTNICZY 


„POBUDKI” 


M) ZEGARY “$e” 
zegarki, pierścionki, 
obrączki, kolczyki na 
raty bez zaliczki Ze- 


wisku wywołać „przewrót i przyciągnąć ist t CZA m. 
całą Młodzież do Stow, Wolnomyślicie- | pod redakcją tow. Ignacego Daszyń- mocz Z! , mieszka. WII 5), 

li“, będącego gniazdem warchołów ko- skiego [nia 23 róg Dzielnej. |Q, telefon 176.51. 

y na rok 1928. 


Publicznie piętnuję te haniebne i zdra- 
dzieckie usiłowania przedstawicieli wy- 
żej wymienionego Stowarzyszenia, zmie- 
rzające do rozbicia jedności robotniczej 
i zgangrenowania zwartych szeregów 
polskiej Młodzieży Robotniczej, stoją- 


FACH © RĘKU-- 


to powodzenie zape- 
wnione! Zapisz się 
na Kursy LINSKIE- 


Zawiera ciekawy i bogaty dział informa- 
cyjny, wielką ilość fotografiji, ciekawe 
artykuły polityczne, nowele, karykatu- 
ry i t. p. 


“e PRYLIŃSKIE- Robotnicy po- 


cej solidarnie i wiernie pod sztandarami “CENA TYLKO 3 ZŁOTE. G(,cerozolimska 27. |pierajcie swoje. 
Polskiej Partji Socjalistycznej. atian 0, p j i 
fan Kala przy większych zamówieniach dajemy b. iunda pismo 
Sekretarz Org. Młodz. TUR. duży rabat, Zamawiać: Warszawa, Wa. MEBLE Otoman| codzienne. 


nadzwyczajny wybór. 
Chmielna 41 róg Mar- 
szałkowskiej. 


recka 7, parter, Administracja „Pobud- 


w Nowym Sączu, 
REDY ki" — tel. 313-80. 


najniższych poleca - 


futrzane, garnitury ma- 


j 
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TEATR I MUZYKA 


Dziś w tentnich miejskich 
Wielki 


o 3ej pp. „Halka” 
o 8-ej w. „Faust” 


Narodowy 
o 4-ej pp. „Niewierna” 
o 8-ej w. „Lekarz miłości” 


Letni 
o 4-ej pp. „Serce matki” 
o 8ej w. „Szkoła wdzięku” 


Teatr Wielki, Dziś o godz. 3 pp. „Halka”, 
wiecz. „Faust” z „Nocą Walpurgji”, 

Jutro wieczorem dramat muzyczny „Bo- 
rys Godunow* z pp. Michałowskim i Dyga- 
sem w dwuch głównych rolach, 

W niedzielę po poł, „Megae”, wiecz. „La- 
kme", 

Teatr Narodowy. Dziś „Lekarz miłości". 

W piątek o g. 3.30 pop. po cenach zniżo- 
nych *'komedja Blizińskiego „Pan Damazy”. 

W niedzielę o g. 3.30 pp. po cenach zniż. 
„Pan Damazy”, 

Teatr Letni, Dziś wiecz, „Szkoła wdzię- 
ku”, po poł. bajka Zbierzchowskiego p. t. 
„Serce matki”, 

Jutro po raz trzeci o g. 4 pp. po cenach 
zniżonych „Serce matki", 

Teatr Polski, Dziś po poł, komedja Wro- 
czyńskiego „Aby żyć”, wiecz, „Moralność 
pani iej", 

Teatr Mały, Dziś o g. 12 w poł, po ce- 
nach zniżonych, wraca na afisz „Świt, dzień 


„Nowości”, Dziś „Orłow” z Lucyną Mes- 
sal. 

Wielka rewja w Teatrze Nowości, Rewia. 
„Hokus - pokus”, 

Sensacja w Nowościach, Dziś o godz, 4.30 
pop. występ wszystkich gwiazd rewjowych 
si yz dt p. t. „Hopla, żyje- 
my 


HUMOR ZAGRANICZNY 


DZIEDZICT wo. 
— Te niebieskie oczy odziedziczyłam 


Teatr Praski, Dziś o ś. 4 pop. „Betleem 
polskie", wiecz. codziennie „Pani prezeso- 


Perskie Oko, dana 2. Codziennie rewja 


| „Tik Tak", 


Qui Pro Quo, Codziennie „Typki z Qui 
Pro Quo”. 

„Teatr Eldorado, ul. Hoża, Dziś „Coś o 
znanej primadonnie", 

Teatr Znicz (Śniadeckich 5). Dziś „Jaseł- 
ka" o godz. 12, 4, 6.15 i 8,30; Jutro o godz. 
6 i 8.15. 

Teatr „Czerwony As". 
czy”. y 

Teatr Sensacyj (Karowa 18). Dziś teatr 
Sensacyj wystawia sztukę Szymona Gantil- 
lena p. t. „Maya". f 

Teatr „Wesoła Jama“, dawniej „Eldora- 
do" (Hoża róg Marszałkowskiej). Dziś po raz 
ostatni „Coś o znanej prymadonnie", ` 


Z Filharmonji, Dziś odbędzie się poranek 
muzyczny, w którym wezmą udział: artyst- 
ka opery Bojar - Przemieniecka (śpiew), 
Andrzej Komorowski (wiolonczela) i' .Wa- 
cław Niemczyk (skrzypce). ) 

Dziś na koncercie symfonicznym, poświę- 
conym muzyce szwajcarskiej, poznamy sze- 
reg utworów symfonicznych i wokalnych, 
dotychczas u nas niewykonywanych, Orkie- 
strą dyrygować będzie Henryk. Opieński. 
Utwory wokalne odtworzy śpiewaczka p. 
Lydja Barblan-Opieńska. ` 

Niedzielny poranek poświęcony będzić 
Wagnerowi. Udział bierze artysta opery p. 
Aleksander Michałowski. . W niedzielę po 
południu odbędzie się niezwykle interesu- 
jący koncert organizowany wespół z Towa- 
rzystwem Dawnej Muzyki i dawnej muzyce 
poświęcony. 3 
_ Maryla Gremo w sali Konserwatorjum. 
Dziś wystąpi w sali Konserwatorjum mło- 
dziutka i urodziwa tancerka Maryla Gremo, 
która ubiegłego sezonu z dużem powodze- 
niem tańczyła w sali Filharmonji. Bilety 
sprzedaje filja kasy t. miejskich, Marszał- 
kowska 98, róg Al. Jerozolimskich. 


Tradycyjna szopka gwiazdkowa w sali 
Konserwatorjum. ` Dziś odbędzie się- w sali 
Konserwatorjum _— przedstawienie _ szopki 
gwiazdkowej dla dzieci i młodzieży. Począ- 
tek przedstawienia o godz. 4 po poł. Bilety 
od 75 gr. sprzedaje kasa Konserwatorjum od 
godz, 10 rano do końca przedstawienia, 


, Leon Oborin w sali Konserwatorjum. 
W poniedziałek 9 b. m. odbędzie się w sali 
Konserwatorjum pożegnalny koncert . I-go 
laureata konkursu chopinowskiego Leona 
Oborina, który wykona program fortepiano- 
wy: Chopin - Nocturne Fis-dur, Barcarolla 
i sonata H-moll, Medtner — 2 bajki, Skria- 
bin—2 etiudy oraz utwory Prokofjewa, Li- 
szta, Busoniego i innych, Bilety sprzedaje fi- 
lja kasy t: miejskich, Marszałkowska 98; róg 
AL Jeródzol. 

Teatr dla dzieci w „Capitolu“, ul. Mar- 
szałkowska 125, wystawia w niedzielę, o 
godz. 12-ej min, 15 w poł, baśń „Leśn 
czarodziej". hi 

Przedstawienie dla dzieci w teatrze No- 
wości. W piątek o godz. 12.15 w poł. odbę- 
dzie się w teatrze Nowości przedstawienie 
dla dzieci, W programie monologi, śpiew, 
tańce i kuplety. 

Cyrk. Dziś o g. 8.15 wiecz. niesamowita 
atrakcja: wyścigi samochodów,  prześciga- 
jących się w powietrzu. 


„Warszawa tań- 


„ROBOTNIK, piątek, 6 stycznia 1928 


ZE SPORTU 


CHOROBA TRENERA PZN, p. SIMONSE- 
NA, PRZECIĄGA SIĘ. 


Trener PZN, p. Simonsen, który przed 
świętami Bożego Narodzenia uległ wypad- 
kowi przy zjeździe z Gubałówki, nie wsta- 
je jeszcze z łóżka i prawdopodobnie przez 
dłuższy czas nie będzie w stanie podjąć pra- 
cy. Wobec tego o prowadzeniu przez niego 
treningów nie może być w danej chwili mo- 
wy, co w samem przededniu Olimpjady sta- 
nowi tembardziej poważną stratę dla na- 
szych narciarzy. J 

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE, 


W dniach 8 i 15 b. m. odbędą się w hali 
Centralnej Szkoły Wojskowej Gimn. i Spor- 
tów w Poznaniu zawody lekkoatletyczne dla 
śrupy olimpijskiej. 

PŁYWALNIA NA STADJONIE LEGJI. 


Polski Zw, Pływacki powołał do życia 
Komitet Budowy Pływalni w Warszawie, 
którego zadaniem będzie kierowanie robo- 
tami i wyasygnowanie funduszów. Odbyło 
się już pierwsze posiedzenie tej komisji, w 
skład której wchodzą: pułk. Kiliński (prze- 
wodniczący), pułk, Krzyski (przedst, P. U. 
W. F.), prof, Norwert, inż. Paszkowski (kie- 
rownik budowy), inż. Tyszko (przedst. Ma- 
gistratu), red. Majcher, inż. Strug, Semade- 
ni (sekretarz) i kom, Rządu Jaroszewicz 


(przedst. Stał, Kom. W. F. iP. W.. 


WYJAZD POLSKICH KOLARZY NA TRE- 
NINGI ZIMOWE ZAGRANICĘ. 

Z powodu zbliżającej się Olimpjady, roz- 

począł się żywy ruch treningowy wśród ko- 
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larzy polskich, Dowiadujemy się, że z koń- 
cem stycznia wyjeżdża na trening zimowy 
przedolimpijski mistrz Polski na długie dy- 
stanse i najpopularniejszy kolarz polski Jó- 
zef Lange (Klub Kolarzy w Warszawie). Lan- 
ge rozpocznie trening na szosie w południo- 
wej części Francji (na Riwierze), a następ- 
nie, z końcem lutego, udaje się do Paryża, 
gdzie rozpocznie trenować się na torze od- 
krytym. 


SPORT ZAGRANICĄ , 


NIEMCY przygotowują swych reprezen- 
tantów do Olimpjady zimowej bardzo fnten- 
sywnie. Narciarze przebywali od listopada 
aż do Bożego Narodzenia na kursie specjal- 
nym w Alpach Bawarskich. W połowie sty- 
cznia cała reprezentacja wyrusza na trening 
przedolimpijski do Pontresina, skąd w cza- 
sie Igrzysk uda się prosto do St. Moritz. 


Łyżwiarze trenują się w berlińskim „Sport- 
palast* na torze krytym pod kierunkiem 
Bror Meyera. Natychmiast po mistrzostwach 
Niemiec (w końcu stycznia) łyżwiarze udają 
się na trening ostateczny do Davos. 

Amerykańscy łyżwiarze: Niles, Mrs. The- 
resa Weld Blanchard i Miss Loughran są 
poważnymi kandydatami na pierwsze miej- 
sca w jeździe sztucznej. Mrs Weld weźmie 
udział, wraz z Nilesem, w zawodach parami. 

Claes Thunberg, tryumfator wszystkich 
prawie biegów łyżwiarskich na VIII Olim- 
piadzie zimowej w Chamonix, weźmie u- 
dział w Igrzyskach nadchodzących, jako je- 
den z najważniejszych kandydatów do tytu- 
łu mistrza olimpijskiego. 


PO 0 O JOGA ŻE EDZIA ND WOK OOOO 
PIERWSZE AUTENTYCZNE ZDJĘCIE Z AKCJI 
RATUNKOWEJ NAD ZATOPIONĄ „S. 4.“ 
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Ostatni z nurków, który porozumie- 


wał się z żyjącymi jeszcze członkami 
załogi łodzi podwodnej „S. 4", zostaje 
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wydobyty na pokład statku amerykań- 
skiego. i 


| | 15.20—16,00 Przerwa. 16.25 
kp. t „Przygotowanie nauczyciela”. Odczyt 


| 
j | munikat lotniczo - meteorologiczny. 22.05— 
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Z RADJOSTACJI 
WARSZAWSKIEJ. 


PIĄTEK. 


10.15 Nabożeństwo w katedrze poznań- 
skiej. 12.00 —- Sygnał czasu, komunikat 
iotniczo - meteorologiczny oraz nadpro- 
gram. 12.10 — 14.00 Transmisja poranku 
muzycznego z Filharmonii Warszawskiej. 
Wykonawcy: orkiestra filharmoniczna pod 
dyr. Józefą Ozimińskiego oraz p. Dorota 
Gutowska (śpiew), Andrzej Komierowski 
(wiolonczela) i Wacław Niemczyk (skrzypce. 
14.00—1420 Odczyt p. t „Widowiska ko- 
lędowe na wsi" (Dział „Rolnictwo”) — wy- 
głosi p. Jędrzej Cierniak. 14.20 — 14.40 
Odczyt p. t. „Nowoczesne urządzenie do- 
mu i zagrody wiejskiej” (Dział „Rolnictwo”) 
— wygł. p. M. Karczewska. 24.40 — 15,00 
Odczyt p. t. „Najważniejsze wiadomości i 
wskazania rolnicze” (Dział „Rolnictwo”)— 
wygl. p. Szczepan Mędrzecki, 15.00 — 15.10 
Komunikat meteorologiczny, 15.10 — 16.40 
Przerwa. 16.40 — 17,05 Odczyt p. t. „Wal- 
ka sportowa i walka klas” (Dział „Sport i 
wychowania fizyczne”) — wyśł p. W. Ju- 
nosza - Dąbrowski, 17,05 — 17.20 Rozmai- 
tości — wypowie p. Ludwik Lawiński. 
17.20 — 18.30 Koncert popołudniowy w wy- 
konaniu orkiestry dętej pod dyr. Al. Siel- 
skiego. 18.30 — 18.45 Komunikaty P. A,-T. 
18.45—19.10 Przegląd wydawnictw omówi 
prof. Henryk Mościcki. 19.10—20.15 Przer- 
wa. 20.15 — Transmisja koncertu symfoni- 
cznego z Filharmonji Warszawskiej. 22.00 
—22.05 Sygnał czasy i komunikat lotniczo- 
meteorologiczny. 22.05—22.200 Komunikaty 
P. A. T. 22.20—22.30 Komunikaty: policyj- 
ny, sportowy oraz nadprogram. 22.30 — 
22,45 Komunikaty P, A. T. u: 


SOBOTA, : 


11.40—12.00 Komunikaty PAT, 12.00 Sy- 
gnaf czasu i komunikat lotniczo - meteoro-, 
logiczny. 12.20—13,00 Koncert z płyt gramo- 
fonowych „Actuelle" wytwórni Sp. Akc. 
„Adam Klimkiewicz”. 14.40—15.00 Komuni- 
katy PAT. 15.00—15.20 Komunikaty: mete- 
orologiczny, gospodarczy oraz nadprograia. 
16.00—16.25 Odczyt 


I-szy (z cyklu odczytów, org. przez Min. W. 
R. i O. P.) wygł. dyrektor Paweł Sosnowski. 
16.25 — 16.40 Nadprośgram i komunikaty. 
1640—17.95 Odczyt p. t „Działalność samo- 
rządu ną polu administracji sanitarnej” 
(Dział „Samórząd”) wygł. proi. Tadeusz Hi- 
larowicz. 17.05 — 17.20 Komunikaty PAT. 
17.20—17.45 „Radjokronika” — wygł. dr. M. 
Stępowski, 17.45—18,55 Program dla dzieci. 
Transmisja z Krakowa. 18.55—19.05 Komu- 
19,05—19.10 Komunikat rolni- 


| czy. .19.10—19.20 Transmisja koncertu ka- 


narków. 19.20—19.35 Rozmaitości wypowie 
p. Ludwik Lawiński. 19.35—20.00 Odczyt z 
cyklu „Portrety literackie" p. t. „Ignacy 
Dąbrowski" — wygł, red. Zdzisław Dębic- - 
ki. 20.00—20.30 Lekcja kursu elementarnego. 
języka angielskiego, Lektorka p. Memmi 
Gardiner. 20.30 Koncert wieczorny — ope- 
retka „Piękna Helena“ Offenbacha. W przer- 
wie biyletyn „Messager Polonais" w języku 
francuskim, 22.00—22.05 Sygnał czasu i ko- 


|. 22,20 Komunikat PAT. 22.20—22.30 Komu- 
* | nikaty: policyjny, sportowy oraz nadpro- 


gram. 22.30 — 23,30 Transmisja muzyki te- 
necznej. 23.30—23,45 Komunikaty PAT, 


ALEKSANDER BŁOK. 


ZE WSPOMNIEŃ 
0 REWOLUCJI ROSYJSKIEJ 


OSTATNIE DNI DAWNEGO 
USTROJU 


W tym czasie Protopopąw tworzył 
wielkie plany. Marzył o gazecie, która 
skupiłaby koła przemysłowe i w której 
byliby współpracownikami „najwybit- 
niejsi pisarze — Milukow, Gorkij, Mień- 
szyków”, Pomysł ten zrealizował się pó- 

` żniej pod postacią dziennika „Rosyjska 
Wola". Wówczas też przyszła mu do 
< głowy „zła i nieszczęśliwa myśl" o port- 
felu ministerjalnym”, bowiem „ambicja 
jego biegała i podskakiwała”; początko- 
rm marzył on tylko o ministerjium han- 

u. 

Pracując w różnych kierunkach, a nie 
zrywając stosunków z kołami dumskie- 
mi, Protopopow potrafił dostać się do 
cesarza i zainteresować go swoją sztok- 
holmską rozmową, jednocześnie zaś — 


4 


- zaprzyjaźnił się z Badmajewem (począt- 


kowo jako z lekarzem) i z jego kół- 
kiem, gdzie poznał Rasputina i Wyru- 
bowę. 

16°) września 1916 roku Protopopow 


—— 


*) Daty wszędzie według st. st, (Przyp, tł.) 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z od 
adresu 50 gr. CEENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 
śr. 30, drobne za wyraz gr. 20. Poszukiwa 


niespodzianie dia wszystkich i dość nie- | nich niektórzy nie mieli oficjalnej no- 


oczekiwanie dła samego siebie został 
przy pomocy Rasputina mianowany kie- 
rownikiem ministerjfum spraw wewnętrz- 
nych. Udało mu się niezwłocznie dostać 
się do „mistycznego kręgu” rodziny ce- 
sarskiej. Duma i blok postępowy, z któ- 
rych Protopopow wyszedł, pozostały po- 
zanim, jak również i koła biurokratycz- 
ne, które żywiły ku niemu niechęć, tak 
samo zresztą jak i sfery dworskie, uwa- 
żające go za parwenjusza. 


Gdy Protopopow rychło poczuł „nie- 
dwuznaczne przywiązanie” i „szczere 
uwielbienie” dla „Gospodarza Ziem! Ro- 
syjskiej" i jego rodziny, wówczas Ka- 
linin (taki przydomek otrzymał od Ras- 
putina) powziął — z właściwą mu lek- 
komyślnością i ,manją wielkości — plan 
uratowania Rosji, którą coraz częś- 
ciej uważał za „dziedzictwo cesarskię”. 
Zamyślał on całą aprowizację przekazać 
ministerjum spraw wewnętrznych, © do-. 
konać reformy ziemstwa i policji, tudzież 
rozstrzygnąć kwestję żydowską. 


Gdy jednak przyszło do urzeczywist- 
niania tych pomysłów, niezwłocznie wy- 
szła na jaw całkowita ignorancja w spra- 
wach ministerjum. Protopopow był kie- 
rownikiem ministerjum, nieustannie cho- 
rując na „dyplomatyczne choroby” i po- 
sługując się pomocą licznych i ciągle 
zmieniających się wiceministrów, wśród 


puer, 


noszeniem miesięcznie zł. 5.40 
rsz wysok 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikat 
, „P nie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. 
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. 


Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. 


minacji jak np. Kurłow, wzbudzający 
nienawiść do siebie i swej przeszłości w 
społeczeństwie rosyjskiem. 


Protopopow, według własnych słów, 
„nie miał czasu myśleć o pracy*; coraz 
bardziej zaprzątał się tem, co za jego 
czasów nazywano „polityką”; „rzadki 
gość na Radzie Ministrów", był częstym 
gościem w Carskiem Siole, 


Od.pierwszej chwili Protopopow bu- 
dził niechęć i pogardę sfer społecznych 
i rządowych. Stosunek Dumy do niego 
zaznaczył się na konferencji z członka- 
mi bloku postępowego odbytej 19-go paź 
dziernika u Rodzianki. Protopopow pra- 
śnący, „by ludzie byli szczęśliwi” i gło- 
szący, że „nie można genjuszu całego na- 
rodu wepchnąć w ramki biurokratycz- 
nych zarządzeń”, dzięki temu uważany 
był za wroga i przez sfery urzędnicze, 
które nazywały go nauczycielem i dzia- 
łaczem społecznym; nie napróżno Ras- 
putin powiedział kiedyś, że Protopopow 
pochodzi „z tego samego worka” i że 
„honor jego jest rozciąśliwy, jak pod- 
wiązka”, 

Do tego wszystkiego przyłączył się 
jeszcze wpływ osobistego charakteru 
Protopopowa, który „pozostawał w nie- 
snaskach z własną Dumą" i zmusił wie- 
lu do uczynienia z niego przysłowiowej 
wręcz ofiary złośliwych języków. Cha- 


rakterystyczną naprzykład była jego 
znajomość z wróżbitą Karolem Perai- 
ne'm, omal nie szpiegiem niemieckim, o 
czem uprzedzał Protopopowa dyrektor 
departamentu policji, Protopopow nie 
chciał o tem słyszeć, wierząc w swe 
przeznaczenie, bez opamiętania intere- 
sował się tem, co mu mówił Peraine: że 
„planetą jego jest — Jowisz, który prze- 
chodzi pod Saturnem i tem podobne hò- 
roskopiczne sprawy". i 


Zupełne niepowodzenie projektowa- 
nych reform i szczucie ze wszystkich 
stron rozjuszyły Protopopowa. Podczas 
gdy Milukow w przededniu zamordo- 
wania Rasputina nazwał w Dumie Pro- 
topopowa  „zagadkowym obrazkiem”, 
ten ostatni już kroczył drogą „rewolu- 
cyjno - prawicowej” według własnych 
słów polityki. Polityka ta polegała na 
walce Zz Dumą Państwową, na zabra- 
nianiu „zjazdów, prześladowaniu organi- 
zacyj społecznych i prasy, presji na wy- 
bory i wreszcie na licznych aresztach, 
uwieńczonych styczniowym aresztem 
grupy robotniczej Wojenno-Przemysło- 
wego Komitetu. í 


Faktami powyższemi, jak również 
tem, że na Protopopowa od czasu do 
czasu „nachodziło', co zbliżało go z du- 
chem Carskiego Sioła, tłumaczy się je- 
$o przebywanie na stanowisku do sa- 
mego końca; po zabójstwie Rasputina 


17-$o grudnia stanowisko Protopopowa 
nie tylko się nie zachwiało, lecz wręcz 
przeciwnie jeszcze się umocniło. 

` 20-go grudnia Protopopow z kierow- 
nika ministerjum, został mianowany mi- 
nistrem spraw wewnętrznych i odtąd 
mimo powszechnych  nieprzychylnych 
mu komentarzy, mimo licznych usiło- 
wań wpływowych osób mających na ce- 
lu usunięcie ġo, do ostatniej chwili kon- 
tynuował swoją działalność, 

Osoba i czyny Protopopowa odegrały 
decydującą rolę w  unicestwieniu wła- 
dzy cesarskiej, Rasputin w przededniu 
zgonu jakgdyby przekazał testamentem 
swoją sprawę Protopopowowi i Proto- 
popow testament wykonał, 

W przeciwieństwie do zwykłych biu- 
rokratów, których wielolętnie urzędni- 
cze doświadczenie pomogło zachować 
chociaż podobieństwo rozumu państwo- 
wego, Protopopow przyniósł do samego 
podnóża tronu cały histeryczny kłębek 
swych osobistych uczuć i myśli, Niby 
piłka rzucona wyrachowaną ręką i od- 
skakująca od ścian wniósł on spusto- 
szenie gromady porządnie ustawio- 
nych i na oko pewnie stojących lecz w 
rzęczywistości chwiejnych kręgli gry 
państwowej. 

W tem znaczeniu Protopopów okazał 
a oo „człowiekiem  przeznacze- 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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